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Na co innie te czarne brewki
Na co młode lata...
I dziewicze wszystkie śpiewki
I kosa bogata...
Lata moje zginą marne
I krasa się zetrze...
Oczy płaczą—brewki czarne
Płowieją na wietrze...
Serce więdnie, jak zbolała
Ptaszyna w niewoli...
Na cóż mi ta krasa eała, 
Kiedy nie ma doli. 

Sobota: S. Jana Chryzostoma B. W. 
Niedziela: 8. Karola Wielkiego.
Poniedziałek: Ś. Franciszka Salezego B. W. 
Wtorek: S. Martyny Pifeny.

Wschód słońca o godzinia 7 m. 56
Zachód „ „ 4 m. 29

natora warszawskiego dla załatwienia interesów departamen­
tu spraw duchownych obcych wyznań, Czamorudzki.

(Dz. Warsz.)

— Jego Wysokośó Książę Altenburski przyjechał do War­
szawy z St-Petersburga. ' ' (Dz. Warsz.)

Z KARNAWAŁU.
i.

Dla czego sie nie bawią?
W zatytułowaniu tego artykułu wymówiliśmy wielkie 

słowo, „karnawał14. Ma on swoich wielu stronników ale 
i przeciwników zarazem. Pierwsi chcą się bawić, a po­
nieważ karnawał jest urzędową porą zabawy, więc 
oczekują na tę porę z utęsknieniem. Drudzy wołają 
na wzór obdarzonego gromkim głosem proroka:

— O zaślepieńcy! pogaście światła, zakryjcie bar­
wy, przytłumcie wonie! Biegniecie ku własnej zatracie. 
Baltazarowe roskosze zgubią was, kapuańska znie- 
wieściałość o śmierć niewczesną przyprawi. Bawicie 
się kieiy gmach społeczny drży i chwieje się w swoich 
posadach! Rozpraszacie grosz, marnujecie siły, gubi­

lorowe i czesząc się białym grzebieniem śpiewać za­
częła:

Buletyn o stanie zdrowia Jego Cesarskiej Wysokości 
Wielkiego Księcia Mikołaja Mikołajewicsa 

Starszego.
6 (18) stycznia.

Dziś w stanie zdrowia Jego Cesarskiej Wysokości 
Wielkiego Księcia Mikołaja Mikołajewicza Starszego 
nie zaszły od dnia wczorajszego żadne szczególne 
zmiany.

7 (19) stycznia.
Z powodu nagromadzenia się gazów, kolek w żo­

łądku i nastąpionych potem wymiotów, Wielki Ksią­
żę przepędził noc niespokojnie. Stanu febrycznego 
nie ma.

Pirogow, Oberrnuller, Prisiolkow, Wywodcew.
(D. W.)

ciemniej robiło się do koła, coraz mocniej wyły wia­
try tworząc dziką wrzawę—Iwaś nie nadchodził.

Cała pochylona w stronę wioski, wytężywszy wzrok 
i słuch w tym kierunku, dzwoniąc niekiedy jak w fe­
brze zębami, stała Natałka, daremnie oczekując przyj­
ścia kochanka. Oczy jej gorączkowo świeciły, pulsa 
biły w skroniach, błękitne żyłki uwydatniały się coraz 
więcej na twarzy i szyi, — zmieniła się w posąg ocze­
kiwania.

Nagle — twarz jej się ożywiła, — serce zadrżało, 
oczy jakby chciały wyskoczyć z powiek, wytężyły się’ 
i błyszczały, usta mimowolnie złożyły się do uśmiechu, 
jedną ręką zdawała się przyciskać serce, drugą wy­
ciągnęła w stronę, gdzie rzeczywiście poruszało się 
coś w zaroślach stepowych.

Długo nie można było powiedzieć, czy to była po­
stać człowieka, czy może zając przekradał się stepem, 
lub wilk zgłodniały szukał dla siebie jakiego pokar­
mu. Owa istota posuwała się w stronę jeziora, gdzie 
zdaleka, w okienku zapadłej chatki, stojącej nad 
brzegiem, świeciło się maleńkie światło, jak błędny 
ognik na moczarach.

Przelotna błyskawica rozcięła na połowę niebo i 
czerwonem blaskiem step oświeciła. Przy tem świe­
tle, wytężony wzrok Natałki rozpoznał postać zgar­
bioną człowieka, o jednem oku i ciemną plamą za­
miast drugiego. Szedł kulejąc i miał pod pachą coś 
zawiniętego w płachtę.

— Liraik! — wyszeptała Natałka i wzdrv?neła si* 
jakby na widok złego ducha. ' °

Zjawisko to przeraziło ją, ale nie ruszając sie 
z miejsca czekała dalej. *

Tak przeszło z pół godziny, które dla biednej było 
wiekiem, ale minęło i tak jak poprzednie — nadare­
mno. Goś jednak szczególnego działo się w powietrzu 
niepokojąc oczekującą, przez wrażenia jej zmysłów’ 
Wiatr wiejący od strony wsi, przyniósł dym palącej 
się słomy, potem jakiś niewyraźny gwar budzący sia 
wśród ciszy nocnej, uderzył jej ucho; nareszcie oko 
dostrzegło wielkie słupy dymu, wznoszące sie po nad 
wioską i płomienne języki ognia, w pośród tego dymu

Nieprzytomna prawie, drżąca rzuciła się Natałka

cie życie! Wstrzymajcie się w hołdowaniu niecnym 
roskoszom i zbytkom, o zaślepieni! Manę — tekel — 
fares!

I dobrzy ludzie pytają siebie, czy rzeczywiście to 
Babilońskie przekleństwo zagraża frakom paryskim 
i nie paryzkim, sukniom dekoltowanym i mazurom 
Lewandowskiego? Czy każda zabawa, w której ludzie 
okręcają się koło salonu w miarowym walcu, albo 
przebiegają całą jego długość w skocznym mazurze, 
nosi już z konieczności w sobie pierwiastki rozkładu 
i zgnilizny? Czy bal w resursie albo w gmachu ratu­
szowym, to stos Sardanapala inną przystrojony na­
zwą?.....

Otóż postanowiliśmy wypowiedzieć parę słów w tej 
kwestji, niejednokrotnie i różnostronnie podejmowa­
nej już przez pisma publiczne.

Zabawa należy niewątpliwie do czynników towa­
rzyskich i w ustroju społecznym po wsze czasy odgry­
wała ona swoją rolę.

Wyrazy „nie samym chlebem żyje człowiek," na 
różne sposoby stosowane, i tutaj także znalazłyby za­
stosowanie.

Więc bawić się można, trzeba nawet, idzie tylko 
o to, żeby wynaleźć na to stosowną porę, właściwy za­
kres i dostateczne środki. Trzeba ażeby zabawa nie 
naruszała praw poważniej szych zajęć, ażeby nie uszczu- 
plałą funduszu od koniecznych potrzeb odciągniętego, 
ażeby nareszcie nie wciągała w siebie i nie mar­
notrawiła sił, które na inne pożyteczniejsze celeużyte- 
mi być mogą.

Narody zanadto rozbawione zwykle źle kończyły. 
Ale i prawa Likurgcwe mogły tylko istnieć w.Sparcie, 
która by się zmieściła cała wraz z przyległościami 
w jednym z cyrkułów Paryża i Londynu. A wiadomo 
przytem, żenawet w Sparcie pomimo Likurga, zdarza­
ły się zabawy nie po spartańsku pojmowane i przy­
bierały na się powab owocu zakazanego.

.........................................................ii

Na szczo meni czorny browi,
Na szczo kari oczy?
Na szczo lita mołydyi 
Weselja diwoczy.
Litaż moi mołodyi 
Marno propadajut’, 
Oczy płaczut’, czorny browy 
Od witru łyniajut’.
Serce wiane nudyt’ świtom 
Jak ptaszka bez woli, 
Naszczoż meni krasa moja, 
Koły nema doli. *).

Długo śpiewała Natałka, przechodząc z jednej pio­
senki w drugą, a zawsze smutnie i łzawo. Te nuty 
tak naturalnie, swobodnie wypływały z jej piersi, że 
można było myśleć, iż śpiewająca skarżyła się wła- 
snemi słowami na swoją niedolę. Słuchał jej stary 
Omelko, kiwał głową, niekiedy łzę nawet ocierał, 
w końcu jednak pochylił się na murawę i zasnął.

Natalka poszła na koniec basztanu wyglądać, czy 
nie nadejdzie Iwaś. Ale nadaremnie go czekała.

Już i ostatnie ślady słońca zatarły się na zachodzie 
i księżyc wypłynął na zachmurzone przestworze nie­
ba, kiedy niekiedy wyzierając z pomiędzy wciąż cie­
mniejszych obłoków—Iwasia nie było.

Noc burzliwa, wietrzna, zawładnęła nad światem— 
wichry szalały, jak w ów dzień, gdy Natałka, mała na 
ówczas dziecina zabłądziła do kurenia Omelki, coraz

Rozkaz Ministra Wojny.
V .. (29-go grudnia 1876 roku, Nr 429).
^jaśniejszy Pan, zgodnie z przedstawieniem za- 

głównego wojskowo-lekarskiego, za Nr 14,066, 
25-go grudnia 1876 roku, Najwyżej rozkazać ra- 
rodzinom młodych lekarzy, farmaceutów i wete- 

j™ai'zy, którzy uzyskali stopnie naukowe w skutek 
Saminów przyspieszonych i którzy posłani zostali, 
r 2 (ją) listopada 1876 roku, do miejscewóści po ­
jonych w promieniu działań wojennych, przyznać 
"&wo do pobierania pieniędzy na mieszkanie, na za­
dzie trzeciego punktu rozkazu do Wydziału Wojny 

“4 go grudnia 1876 reku, Nr 419.
C takim Najwyższym rozkazie podając do wiado- 

?°ści zarządu wojskowego, nadmieniam, że pienią­
ce na mieszkanie dla rodzin osób wyż wzmiankowa- 

mają być udzielane od dnia posłania ich do 
J^ejscowości położonych w promieniu działań wojen- 
“ych.__________ (D. W,)

i Najjaśniejszy Pan, na najpoddańsze przełożenie rady 
J^alerskiej orderu św. Włodzimierza, raczył Najmiłośeiwiej 
i^pelie, 22go września 1876 roku, order św. Włodzimierza 
Jj 7 4ej, za 35-letnią służbę w rangach klasowych i ober- 
iterskieh: radeom dworu: starszemu referentowi rządu gu- 
/"“•Inego warszawskiego Bielawskiemu; pomocnikowi na- 
^Jnika powiatu iłżeckiego do czynności ekonomiezno-admi- 
|j tracyjnyeh Kiwerskiemu; majorowi, uwolnionemu ze służby, 
j£V<»iu się poprzednio w piechocie linjowej, byłemu naezel- 

Kowi stacji telegraficznej w Sosnowicach łlelwichowi; ase- 
wom kolegialnym: pomocnikowi naczelnika powiatu gostyń- 

Małag°wBkieinu; rachmistrzowi głównemu magistratu 
tó zfa*fi.zawy Bujalskiemu; kasjerowi lombardu warszawskie- 

nadzorcy więzienia kryminalnego w Warsna- 
sMaternickiemu; nadzorcy miar i wag przy magistracie 

Warszawy Butwiłowieiowi; nadzorcy domu schronienia i 
W Warszawie, sekretarzowi kolegjalnemu Gierzyńskie- 

ą ’ młodszemu, poborcy w magistracie m. Warszawy, sekre­
towi gubernialnemu Chrolowskiemu. (Dz. W.)

. ~~ Przez rozkaz w wydziale Ministerstwa Spraw Wewnętrz- 
*®a, z ig0 stycznia r. b.:

^Awansowany został na radcę honorowego, zostający przy 
<1nisterstwie, wydelegowany do rozporządzenia jenerał-guber- 

ZAKLĘTE JEZIORO
OBRAZEK UKRAIŃSKI

przez
Stanisława Grudzińskiego.

Ma Prowincji 1 w Cooar
■twie wynosi rocznie rubli ar. J. 
(w tem mieści się już opłata 
oztowa za przesyłkę rs. 1 k. 90. 
oraz za opakowanie i ekspedycją 
re. 1 kop 80.);

Prenumerata przyjmuje «i<g 
■rocznie, półrocznie i kwartalni®.

Rękopisma nadsyłana da 
Redakcji nie nwracają sif.

(Dalszy ciąg. — Patrz Nr 16).
.. W tejże samej chwili z dzwonicy cerkiewnej ozwał 
8 S poważny, smutny jęk dzwonu.
, Okropnym był w tej chwili dla biednej Natałki ten 
, ^on. Tyle razy go od dziecka słyszała, a nigdy nie 
jzmiał tak ponuro i złowieszczo. Zdawało się dzie- 
Jjynie, że ogłasza on pogrzeb jej szczęścia, jej na- 
7?eJi, jej doli; to tóż ża każdem uderzeniem, serce jej 
^•Powiadało gwałtownem biciem. Jasne, bogate 
krocze rozplotły się i potargały, a ona ocierała 

^^ni łzy, zalewające ustawicznie jej źrenice.
Szczęściem, że było to w godzinie popołudniowej, 

? * tym czasie cała ludność wioski w polu i nikt 
przechodniów nie widział rospaczającej za cerkie- 

. zagrodą dziewczyny.
.. Pod niosła się ona wreszcie, otarła oczy, poprawiła 

tosy i poszła na basztan, gdzie przed swym kureniem 
edział stary Omelko, zajęty jakąś robotą i czekał 

.Niecierpliwością na swoją wychowankę. Starzec 
r^zwyczaił się do jej wesołych świergotów, do jej 
7?więcznego głosu, któremu rad godzinami się przy- 
/Nchiwał, kiedy Natałka rozczesywała tymczasem 
WoJe bogate kosy.

l. ^apróżno dzisiaj starał się on utrzymać wątek ja- 
z nią rozmowy. Dziewczyna była smutna i mil- 

vlca, tylko spoglądała na niebo, po którem powoli, 
“We posuwało się słońce.

j. Zaśpiewaj mi co, moja doniul — Ty wiesz, żeś 
•j (*yn% pociechą samotnika—pociesz że go detyno — 
L61?82. swoim głosem, to i mnie się wyda, że jestem 

i lepiej troski twoje zrozumiem.
^atałka nie mogła się oprzeć prośbie starca, do 
''ilpe^° Prry'w^za^a się jak córka. Rozpuściła swoje 

8°tae jeszcze włosy, rozwiązała wstążki róźnoko-

Długośó dnia godzin 8 m. 33
Przybyło „ „ — m. 54

17. Dnia 23 Stycznia Wtorek. Dnia 11 (23) Stycznia 1877 p.

SS KURIER WARSZAWSKI
jaoss: siódma.

biiś: Zaślubiny Najświęt Marji Panny.
Jutro: SS. Tymoteusza B. M. i Peliejana
P*wartek: Nawrócenie św. Pawła.

ijgtek;: 8. Polikarpa B. M.



2 a
Słusznie, ale posłuchajmy innych.
— Jak tu się bawić, mówią, wydawać wieczory, krę­

cić się w kółko? Przechodzimy przesilenie pieniężne 
którego dawno już nie doświadczaliśmy! Majątki za­
grożone, ci więc od których hasło idzie, zwykle ani my­
ślą je wydawać. A inni przekonali się że nie mo • 
gą i kwita.

I w tern także racja.

Wszystko to prawda a jednak pomimo powyżej 
przytoczonych względów, ikrnawał mógłby iść swoją 
drogą. (Proszę mi wierzyć, że nie nawołuję do zabaw, 
stawiam tylko fakty). Względy te bowiem istniały 
w znacznej części przynajmniej, rok, dwa lub trzy la­
ta temu, jednakże się bawiono.

Na tę więc niechęć coraz widoczniejszą, pomimo 
wieczorów u kilku liter alfabetu skrzętnie wspomina­
nych przez niektórych, musiały wpłynąć inne głębiej 
sięgające powody.

Bo powtarzamy, młodość ma swoje prawa i tylko 
w wyjątkowych razach pozwala sobie je wydzierać, al­
bo nawet sama własnowolnie się ich pozbywa.

Spróbuję więc wymienić powody tego wyjątkowe­
go stanu.

Głównie naliczę ich trzy:
Życie nad stan.
Rozluźnienie stosunków towarzyskich. 
Usposobienie samejże młodzieży.
Pozwolicie jednak że bliższe wyjaśnienie tych trzech 

wymienionych powyżej kategorji, odłożę do dalszego 
ciągu mojego artykułu.

Luźne sprawy.
— O „Wielkim człowieku do małych interesów" 

ma Goniec teatralny w numerze trzecim, następującą 
oryginalną korespondencję:

„Fredro zmartwychwstał.
Piszę wam ze Lwowa o głębokiem wrażeniu jakie 

sprawiło tu pierwsze przedstawienie komedji Fredry, 
z pośmiertnej teki wydobytej.

I stało się że Lwów, w którym ojciec komedji pol­
skiej rzucił pierwszy promień słońca na sztukę swoj­
ską, że Lwów co pierwszy na deskach ujrzał „Zem­
stę11 i „Śluby11—dał tćż ciało „Wielkiemu człowieko­
wi do małych interesów,11 pierwszej perełce z cennego 
a uparcie ukrywanego spadku jaki po sobie Fredro 
zostawił.

Molier nasz w grobie a z pierwszych przedstawicieli 
jego komedji, pozostał dziś tylko ośmdziesięcioletni 
Smochowski, niezrównany Milczek, w zaciszu domo- 
wem ukryty.

Stary mistrz z ciekawością tylko spogląda jak mło­
de barki bierą na siebie drogi ciężar i jak niesą sztuce 
na chwałę.

„Wielki człowiek11 komedją jest charakterów, da-

wnej formy, nie tendencyjnym pociskiem lub—R 
broń—robotą z paszkwilowym odcieniem. Są tu 
dzie dobrzy a śmieszni, ludzie nasi, przedewszys® 
nie w cudzoziemskie fraczę strojni jeno w czarna1 
Jest więc pan Jenialkiewicz, szlachcic ucieszny co 
zowie, wielki do małych interesów, każdemu 
z pomocą, poświęcający się dla wszystkich, trochę, 
dnak w praktyce tej niefortunny, ale zawsze szlach( 
uczciwy zawsze.

Jest i pan Dolski, oryginał jakich mało a żj’ 
a naturalny a komiczny!

I panny też są przedowcipne, iście nasze dziel­
nie emancypatki, nie wolterjanki, z sercem, z gł0* 
wesołe, psotne, szczebiotliwe.

I innych tćż figur mnóstwo kręci się z krwi i 
dzielnych, poruszanych słabą intrygi nicią, co W 
mniej genjalnem, porwałaby się na nic.

Stało się dalej, że rzecz tę nieśmiertelnego ko® 
djopisarza, co ciągły śmiech budzi i humorem owi®' 
rzetelnym, godnie przedstawili lwowscy artyści, z k> 
rych grona odznaczyli się pp. Dobrzański i Fiszer.

Wkrótce dostanie się komedja ta i do was; zoba® 
cie mistrza w każdym calu!—Dr. W7.11*

— Środek przeciwko wypadaniu włosów pod* 
Gaz. Łódź.'. Bierze się 5 gr. oczyszczonego węgl8t 
sody, pospolicie znajdującego się w handlu pod 111 
zwą sody zwyczajnej, miesza się go z 200 gr. wo1 
i tym płynem codziennie zmacza się głowę, a na®’ 
pnie zmywa ją czystą wodą. Pamiętać należy, iż ' 
żywają do tego węglanu sody (natrum carbonicu® 
nie zaś dwuwęglanu (n. bicarbonicum).

* *
— Dowiadujemy się z Izraelity, że ziomek n® 

Dr. J. M. Rabinowicz, wydał w tych dniach w Paif 
(Librairie de Luxembourg 1877) gramatykę poro’ 
nawczą języka polskiego z niemieckim i hebrajską

Kronika Zagraniczna.
X Nowo założony w Kolonji, w południowej Australji tT] 

wersytet pod nazwą Adelajda, w dniu, 27 czerwca r. z. rt 
począł drugie półrocze. Liczba studentów wynosi 32, z 
rych 16, stanowi płeć piękna. W pierwszem półroczu był° j 
studentów, między temi 16 kobiet.

X O morderstwie rozbójniezem donoszą dzienniki SoU1 
grodzkie. W spokojnem miasteczku Rauris d. 11 b. m. 2 ? 
na znaleziono trafikantkę miejscową na progu jej sklepu 
żywą, z gardłem poderżniętem. W "sklepie nie znaleziony 1’* 
niędzy, widać więc, że morderca dla rabunku zabił trafik®? 
kę. Godną uwagi jest okoliczność, iż morderstwo dokonW 
zostało w środku miasteczka, tuż obok koszar żandarmsPl 
i budynku szkolnego.

i. 17 listopada, wódz sił zbrojnych rzeczyp?' 
ilijskiej, były oficer pruski Sehlieekmann. b 
ództwem kacyka swego, nazwiskiem Sekukoj 
walecznie i dotąd prawie piędzi ziemi nie ’

X W walce z kaframi plemienia Bassuto w południc" 
Afryce, poległ d. 17 listopada, wódz sił zbrój 
politej Trans wali' 
Irowie pod dowói3 
biją się bardzo walecznie i 
stąpili „białym zaborcom.’’ ‘ ~

Umyślne czy przypadkowe wykolejenie cząstki spo­
łecznej ze zwykłego toru, nie może dla zdrowia spo- i 
łecznego dobrych przynieść owoców. Młodość ma swo- ! 
je prawa i musi z nich korzystać, inaczej przestałaby 
być młodością.

Nie tak to dawno przed oczami naszemi przesunęło 
się cale pokolenie, które wcale prawie nie znało żaba- i 
wy. Dla tych ludzi, młodość, ów sen na kwiatach, jak 
ją nazywają poeci, nie istniała nigdy. Przy wyjściu za­
ledwie z dzieciństwa, uczyli się rozważnie obcować z lu­
dźmi, rachować się ze wszystkiem i oglądać na wszy­
stko. Nie mieli rozczarowań, gdyż cdrazu spotkał ich 
wielki zawód życia i dmuchnął silnie na wszelkie bań­
ki mydlane, które świat złudzeniami młodości nazy­
wa. Życie narzuciło im się odrazu z całą swoją nago­
ścią prozaiczną, nie mieli potrzeby zrywania złotych 
nitek, gdyż je nikt nie snuł dla nich. Nauczyli się 
trzeźwo patrzeć na świat, ostrożnie obliczać się z lu­
dźmi i wypadkami a tę trzeźwość i ostrożność starali 
się w drugich wpajać.

I poszło to nawałą. Jedni korzystali z przykładu 
drugich. Ci, co sarninie byli młodymi, me chcielizrozu- 
mieć młodości i zaprzeczali jej istnieniu. Z pomiędzy 
nich to wyrośli owi surowi moraliści, którzyby pragnę­
li spółeczeństwu nadać spartańskie kształty i duszę 

lacedemońską.
Ale narzucić, tego nie podobna. Są pewne warunki 

według których życie iść musi. Kto nie był młodym 
ten tylko jednostronnie dojrzeć może. Ludzkość ma 
swoje konieczności. Owoce dobra rzecz, ale i kwiaty 
na cóś także się przydadzą.

Karnawał doszedł już do całej pełni swojej i ze 
wszystkich stron daje się słyszeć zapytanie dla czego 
się nie bawią?

Dla czego?
W Resursie kupieckiej rozchwiały się już dwa wie­

czory, dla braku konkurentów. Mniejsza zresztą o to; 
nad Resursą kupiecką pod tym względem ciąży od pe­
wnego czasu jakaś dziwna fatalność. Ale bal na ko­
rzyść szpitala dziecięcego, na którym tradycyjnie rok­
rocznie zbiera się cała prawie Warszawa, w bieżącym 
roku pustkami świeciła. Galerja przypatrywała się 
sali a sala galerji. Aktorzy i spektatorzy zamienili 
swoje role. Tańczono jak na okaz, rzeczywisty ruch 
balowy trwał godzinę zaledwie.

Wieczorów prywatnych nie ma prawie, kupcy pła­
czą, modniarki wydzierają sobie włosy z głowy, fry­
zjerzy chodzą w żałobie, a wieczorowi muzykanci z ros- 
paczy przyparci do muru, próbują fantazje z Wagnera 
na skrzypce i fortepian.

Dla czegóż więc?
— Przyszliśmy do rozumu, powiadają niektórzy, 

zmiarkowaliśmy raz przecie, że nam nie zabawiać się 
ale pracować wypada. Kto .nie zapracował na zabawę, 
temu się bawić nie wolno.

do kurenia, a stary Omelko zbudzony przeraźliwym 
jej krzykiem, zerwał się z ziemi.

— Dziadziu—pali się na wsi—chodźmy!
Wprzód nim mógł Omelko zrozumieć o co chodzi, 

pociągnęła go za sobą; a słabe nogi starego zaledwo 
mogły zdążyć za pospieszającą dziewczyną, którą par­
ło po drodze do wsi jakieś przeczucie.

Straszny, choć majestatyczny widok odkrył się ich 
oczom, gdy się dostali do cerkwi. Obszerne zabudowa­
nie pańskiego toku, stało w płomieniach. Szeregi 
stert zeszłorocznego zboża, paliły się jak pochodnie, 
a wiatr zrywał płonące snopy i rozrzucał je na strony.

Ludzie spieszyli zewsząd na ratunek, ale takowy 
był mniej, jak możliwy.

Gorszy jednak, okropniejszy widok otworzył się 
oczom Omelki, gdy się zbliżyli do grupy ludzi stoją­
cej na stronie, po za tokiem. Pośrodku nich stał czło­
wiek, którego w tej chwili kilku ludzi wiązało sznu­
rami, na rozkaz ekonoma. Zewsząd dawały się sły­
szeć głosy: podpalacz!—zemścił się-^-podłożył ogień— 
zgubiony, a tu i owdzie rozlegały się przekleństwa.

Był to młody człowiek—w porządnej czarnej switce, 
podwiązanej czerwonym pasem. Obrzękłe jego oczy 
patrzyły dokoła z wyrazem obłąkania, a wiatr rozwie­
wał mu bujną czuprynę na wszystkie strony.

Jęknął Omelko, ale pierwej i głośniej rozległ się 
jęk przeraźliwy biednej, nieszczęśliwej Natałki.

— Iwaś! krzyknęła ona, rzucając się ku krępowa­
nemu i zasłaniając go swojem ciałem. Czego wy ludzie 
od niego chcecie! Czyście słyszeli kiedy, żeby on zdol­
ny był do takiej zbrodni. Zmiłujcie się — zlitujcie 
nad sobą samymi. Bóg was ciężko ukarze, — jeźli nie­
winnych krzywdzicie-łPaniel—zawołała rzucając się do 
nóg ekonoma—on niewinny 1—przysięgam na Boga, na 
zbawienie duszy, na wszystko—on niewinny!!

Świadkowie tej sceny stanęli w milczeniu na te tak 
gorące słowa, które biednej dziewczynie ze krwią jej 
serca wypłynęły. Nawet ci, którym polecono wiązać 
Iwasia,—cofnęli się i zaniechawszy tej roboty, patrzyli

na ekonoma, niepewni co mają począć. Lecz ten dał 
im znak.

— Czy niewinny to się później pokaże. Weźcie 
dziewczynę ludzie—niech tu nie zawadza.

— Iwasiul zawołała Natałka, zwracając się ku ko­
chankowi,—powiedz sam—powiedz, że ja nie skłama­
łam, że oni się mylą, że ty nie podpaliłeś, powiedz!

— Ja nie wiem — nie pamiętam — była odpowiedź 
nieszczęśliwego, a obłąkane, osłupiałe jego oczy, po­
twierdzały prawdę słów.

Odepchnięta, odciągnięta gwałtem Natałka padła na 
ziemię zemdlona. Omelko podniósł ją i jak dziecko 
wziął na ręce.

— Toż nie wiążcie go przynajmniej, — odezwał 
się—on nie ocieknie. Ciężką karę ludzie ściągniecie 
na siebie za krzywdę niewinnego. — Rozwiążcie mu 
choć ręce—krew mu ciecze z pod sznura.

— Nic mu się nie stanie,—rzekł ekonom — nie pa­
nienka. Jak się okaże że nie winien, — to mu 
korona z głowy nie spadnie. A jak kto mógł konia 
ukraść, ten i podpalić mógł także. Dalej — chłopcy 
odprowadźcie go do chołodnej.

Złamany bólem, uginając się pod swoim ciężarem, 
szedł przez wieś stary Omelko, niesąc zemdloną Na- 
tałkę. Łzy mu płynęły po sędziwej twarzy i pauły na 
twarz biednej dziewczyny, której długie kosy, zwią­
zane wstążeczkami, zamiatały kurz po drodze, czepia­
jąc się o kolce bodiaków.

Tymczasem tok płonął, a wiatr gwałtowny, wzma­
gający się jeszcze co chwila, odbierał wszelką nadziąję 
ratunku.

Niektórzy z zebranych na pomoc ludzi jeszcze się 
silili stawiać opór strasznemu żywiołowi, ale liczba 
ich zmniejszała się co chwila widząc niemożność zu­
pełną. Tymczasem inni gromadzili się w kółka, 
gwarząc o zaszłym wypadku.

— Wy pierwsi spostrzegliście Andrzeju, pytał je­
den z ciekawych słusznego barczystego parobka, który 
zdawał się być świadkiem naocznym dramatu, gdyż 
wszyscy zwracali się do niego po objaśnienia.

— A pierwszy, — ja to dopiero narobiłem krzy^ 
i zwołałem ludzi, odpowiedział Andrzej, z widoczn®’ 
poczuciem powagi, jaką nadawał mu zbieg okolic® 
ności.

— To jakżeż to było — powiedzcie nam, czy’ 
wyście złapali Iwasia, jak podpalał.

— Gdzież tam — kiedym się obudził, a nocował®’ 
na toku, już dymu było pełno.

— To któż go złapał?
Andrzej, który widocznie nie miał wielkiej cW 

opowiadać jednemu słuchaczowi, zbywał go pólsłó" 
kami, aż gdy spostrzegł, że się koło niego dużo lu< 
zebrało, a wszyscy ciekawi dowiedzieć się jak to by™ 
nabrał snadź ochoty i werwy, bo się odezwał:

— Ot ja wam dobrzy ludzie, opowiem wszystk’ 
jak było.

Obecni zbliżyli się jeszcze więcej.
— Ekonom kazał mi, abym dzisiejszej nocy piło? 

wał toku. Do godziny może drugiej po północy chodjj 
łem na około, a że był zemną i Fed’ko, więceś^ 
o tem to o owem rozmawiali. Potem Fed’ko posz®® 
do chaty, bo miałjeszcze przed wschodem słońca pr®?' 
gotować wozy, co to z niemi pojechał na jarmark, ar 
usiadłem sobie przy stercie i nie spostrzegłem się 0* 
w et, jak mnie sen ujął. A cicho było wszędzie, jak’ 
maku nasiał. Może w małą godzinę budzę się,—ja^. 
dym mnie zaczyna dusić... Ja patrzę — a tu sterta,’ 
co z brzegu, pali się już tam, druga już się od niej 
jęła, a wiatr niesie iskry na dalsze. Strach 
zdjął—pobiegłem do bliższych chat, zawołałem na 
tunek, chłopca posłałem do cerkwi, aby zaczął dz<’ 
nić na gwałt, ale nim on się tam dostał, a dzwonni* 
się dobudził, to już cały tok był w płomienia®’ 
Krzyk, gwałt—ja patrzę a to prowadzą kogoś. Jed® 
z parobków nadybał ot tam w burzanach koło to* 
Iwasia. Spał mówi jak zabity, a może i dym go już t* 
pochwycił, że długo się nie można było dobud?1 
A jak się odezwał, to z gęby mu czuć było wódkę, 
z beczki. (Datszy ciąg nastąpi).
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Wrażenie, świadczące, że artystka sama odczuła je głę­
boko i że nie obrachowując efektów oddała szczerze to 
co czuła.

Winilibyśmy wspomnieć coś o otoczeniu Romea 
i Julji — ale na co się to przyda? Wiemy, że jasełko­
wy ton tego otoczenia, nie zależy ani od pana Deryn- 
gaaniod żadnego reżysera, ale tkwi w zapatrywaniu 
się na sztukę naszych artystó w.

Gdzieindziej np. rolę ojca Laurentego, grałby pier­
wszorzędny artysta — u nas powinienby ją podjąć p. 
Rapacki. Ale wiemy że p. Rapacki który w swoim dra­
macie rolę ćwiartkową powierzył p, Żółkowskiemu, 
uważałby za ujmę swemu talentowi samą propozycję 
grania w Szekspirze tgona.

Jest to techniczne wyrażenie. Wynaleźli je ci sami 
artyści, którzy na każdym kroku prawić umieją o po­
święceniach dla sztuki. Grać czarownicę lub Makdufa 
w Macbecie, Laurentego w Romeu nazywa się grać 
ogony. Otóż każdy bohater, radby aby koło niego naj­
lepsi podejmowali się ogonów, ale sam nigdy nie chce 
być ogonem.

— Dla czego, mówi, ja mam być podpórką dla in­
nego!

Podpórka, to także techniczne, wyrażenie.
— Kiedy indziej, kto inny będzie dla pana lub pa­

ni podpórką, mówi nieszczęsny reżyser.
— To niech kto inny zacznie — brzmi zawsze od­

powiedź.
A ponieważ nikt nie chce zacząć, więc każda naj­

lichsza sztuka nowego repertuaru lepiej jest obsadzona 
aniżeli arcydzieło Szekspira, który wiele podpórek po­
trzebuje.

A dzieje się to wśród artystów, z których każly od­
dzielnie wzięty, narzeka na upadek dramatu!

Miłosna tragedja nieśmiertelnych kochanków 
2 Werony, odgrywała się wczoraj przed licznie zgro­
madzoną publicznością, która niewątpliwie byłaby 
wszystkie miejsca w widowni zapełniła, gdyby nie­
przewidziane okoliczności nie przyspieszyły przedsta- 
^enia tego arcydzieła Szekspira o dwadzieścia cztery 
Sidzin wcześnitj od terminu zapowiedzianego repertu-

Dziwna jest zaiste potęga geniuszu, która potrafi 
I*r*ez kilka godzin pochłonąć uwagę dzisiejszego widza 
s«rcowym szczebiotem dwojga dzieci — dziwna wobec 
Pieprzełamanych trudności jakie dziś napotyka naj­
miększy nawet poeta w kreśleniu choćby epizodycznych 

scen miłosnych! Wyobraźmy sobie Romea we 
•taku, gruchającego pod balkonem Julji spętanej 

modne powijaki!
A nie ubiór sam stanowi tu wszystko, lecz ludzie 

którzy go noszą. Można ze stanowiska postępu, słu­
pnie litować się nad stanem średniowiecznych społe­
czeństw—ale przyznać trzeba, że w sferze uczuć żyły 
Cfie życiem pełnem, bujnem o którem my zapatrzeni 
* nasze matematycznie uregulowane stosunki słabe 
taledwie możemy mieć pojęcie. Rodzące się w wiekach 
średnich poczucie indywidualności, torowało sobie 
•mogę wybuchami uczucia, namiętności: dziś zwie się 
<)ho godnością osobistą,—a serce obwarowywa wstydli- 
wością uczucia, która sro»a się wszelkiego zewnętrz­
nego kultu, miłości zaś stawia ołtarz# w najskrytszryh 
nerca zakątkach.

Być może, iż temu właśnie przypisać należy, że 
chętnie słuchamy tego, czego sami wypowiadać już 
kie umiemy, ale też trzeba, ażeby Szekspir był naszym 
ciomaczem — trzeba znaleźć się pod czarem tego ge 
ńiusza, który wszystko, nawęt grę budzących się tem- 
l®ta.'mentów opromienia światłem poezji.

BoJuljajest przedewszystkiem, namiętnym tem- 
bsramentem. Artystka, która takie tło nada tej po • 
8Mci, łagodząc ostre kontury odcieniem naiwności 
'y zmysłowych porywach, odtworzy Julję prawdziwie 
Szekspirowską. Taką właśnie była wczoraj panna 
Deryng.

Młoda artystka unikała sentymentalności, przybie­
rając edrazu najwłaściwszą swej roli izjognoinię. Do­
pomogła pannie Deryng w tym razie natura jej zdol­
ności, która znów przeszkadza jej pochwycić prawdzi­
wą nutę w roli Desdemony. Gdy idzie o siłę, « wy­
buch, — panna Deryng jest w swoim żywiole; w obec 
bryzmu, wymagającego kunsztownych odcieni, czuje 
yię nieewoją i nastrojoną — sztuczną. Nic dziwnego 
^różnica między dwiema bohaterkami Szekspira wy­
padła na korayść Julji.

Włoszka to była prawdziwa, pełna młodości i ognia: 
takim tylko temperamencie, błyskawiczny prze- 

,8g tej miłości zrodzonej z pocałunku między dwoj­
giem nieznanych sobie ust — wydaje się naturalnem 
odzwierciedleniem czasu i miejsca, w którym się od­
bywa. Być może, iż na tem realniejszem nieco pojęciu 
foli Julji straciła artystyczna strona dramatu: że na- 
1’taykład kipiąca namiętność dziewczęcia w pierwszej 
®oenie balkonowej, odejmowała obrazowi poezję kształ­
tów, linji, barw i światłocienia, które dawniej każde- 

malarza oczarować mogły; ale za to pożegnanie 
ttomsa, rozpacz nad śmiercią Tybalda, a szczególniej

TRZECIA HASKARADA, 

Kutkiem której pewien energiczny mąż stał się 
zwyczajnym pantoflem,

(•Powiedziała wtasaa jeg» kuzynka.)

(Dalszy ai^y. — Patrz Nr 10).
— Jak pan śmiesz? przyskoczył do niego pąsowy

* gniewu. Trzeba być drwalem, żeby ludzi tak po­
jebać. * . -

I’an Tadeusz przyznał mu w duchu, że ma rację i 
*s,“nął się jak szczupak w inną rzekę, ale tu właśnie 
.chwycił go siluie za obie ręce, barczysty kominiarz, 
taekł basowym głosem:
—• Stary birbancie, Julka pytała o ciebie.
— A bodajżeś z Julką! —wyrwał mu się gwałtem.

. ' - Do domu, do domu pędzę natychmiast, i zaczął 
ku drzwiom przerzynać. Była już godzina w pół do 

rlerwszej. W tem chwyta go za rękę brązowy hiszpan 
htówi śmiejąc się na glos:

s ~~ Przyszedłeś na rendea vcus — a co? ładniem ci 
.7 'wystylizował na różowo! ha, ha, hal Tak się fry- 
có* łapie i wróbli!
y ~~ Na plewy!—dokończył pan Tadeusz, przebijając 
i ? łokciami ze srogą gwałtownością, jak gdyby za chwi- 
y sklepienie zawalić się miało lub posadzka w ziemię 

ćaPaść miała.
Dobrze mi taki- dumał wdziewając kalosze — 

Wiadomości miejscowe.
= Dowiadujemy się z wiarogodnego źródła, iż 

w 1877 r. Ministerstwo Spraw Wewnętrznych na za 
sadzie Najwyżej zatwierdzonej oddzielnej ustawy 
w d. 19 czerwca 1870 r. (o części zasiłków dobroczyn­
nych w guberniach Królestwa Polskiego,) ma na celn 
wydatkować ze źródeł swych etatowych rs. 40,672 mia- 
nowici: a) na utrzymanie domów schronienia i pracy 
w Warszawie i w Górze-Kalwarji rs. 10,000; b) na 
utrzymanie domów parafialnych schronienia rs. 5,000, 
e) na utrzymanie ochronek w Warszawie i innych mia­
stach Królestwa rs. 5,000; d) na wzmocnienie wydat­
ków na budowle i inne potrzeby szpitali miejskich 
w różnych miastach rs. 18,730 e) na utrzymanie Insty­
tutu wychowania dzieci przy Szpitalu Dzieciątka Je­
zus w Warszawie rs. 5,327, f) temuż Szpitalowi wy­
łącznie na szczepienie ospy rs. 564 wreszcie g) na 
utrzymanie Instytutu Ś go Leonarda w m. Łowiczu 
rs. 1,051. _________

= Teatrom warszawskim przyznany na rok 1877 
zasiłek w sumie rs. 60,000; Instytut Muzyczny wspar­
ty będzie kwotą 7,600 rs.______

= O ile w czasie ślizgawicy starannie winny być 
oezyszczane chodniki, dowodzi jeden jeszcze smutny 
wypadek jaki miał dziś miejsce o godzinie 6ej z rana. 
Idąey do zajęć towarzysz sztuki drukarskiej... obsu­
nąwszy się z chodnika na rogu ulicy Piwnej i Piekar­
skiej, padł i złamał nogę prawą. Odwieziono go na­
tychmiast do sapitala, __________

znudziłem się, nadokuczali mi, a tam co najsmutniej­
sze, mój aniołek nie przebaczy mi tak łatwo.

— Ej — ona taka rozumna i taka dobra—zrozumie, 
że jestem głową i panem, że nie mogę jak dzieciak 
stosować się do jej kaprysów, choćbym się kochał ty­
siąckroć goręcej.

I chcąc być prędzej w domu, wsiadł w sanki.
Pan Tadeusz wszedł pocichuteńku do swego gabine­

tu i położył się do łóżka. Ale sen odlatywał z jego 
powiek—bo ciągle przemyśliwał nad tem, jaką przy­
brać toinę i jakiómi mają być pierWszó słowa, ktoremi 
przemówi do obniżonej małżonki.

Kiedy go rano zawołała żona na śniadanie, wszedł 
zwolna, pocałował jej rękę potem czoło i usiadłszy, 
spytał:

— Spałaś dobrze?
— Bardzo dobrze—odrzekła spokojnie, chłodno 

i majestatycznie.
— Ja nie mogłem usnąć.
— Wierzę.
— Sądzisz może żem przyszedł późno. Przed 1 szą 

wyszedłem z maskarady.
Żona milczała popijając herbatę.
— A jak się znudziłem i zmęczyłem! Wierzaj mi, 

cudowny miałaś instynkt żeś nie poszła.
— Czy mnie chcesz pocieszyć?
— Nie, daję ci słowo— zaczepiało mnie dosyć ma­

sek ale ha to, żsby mi nagadać impertynencyj.

= Z ddem 1 b. m. i r. Bank dyskontowy warszaw­
ski postawił ważny krok na drodze stowarzyszeń eme­
rytalnych. Utworzył bowiem jak donosi Gaz. Handl. 
dla urzędników swoich i oficjalistów od najwyższej do 
najniższej rangi kasę przezorności i pomocy.

= W bieżącym tygodniu, przybył nam nowy zakład 
fotograficzny, pod firmą „Prim ul. Senatorska nr. 22.“

Nie przesądzając tego co wymieniony zakład zrobi 
w przyszłości, dla której dobrą gwarancję stanowi 
doświadczenie i ukształcenie artystyczne jego kiero­
wników, zwrócimy przecież uwagę na to co już dziś 
jest, a co na niewątpliwe uznanie zasługuje. .

Oto zakład ten odznacza się istotnie niewidzianą 
u nas elegancją i pełnem artyzmu urządzeniem we- 
wnętrznem. Prócz laboratorjum ukrytego dla inte­
resantów, lokal składa się z wykwintnej altany, tu­
dzież saloników

Jeden z nich, będący kantorem, przedstawia pokój 
egipski, ozdobiony oryginalnemi malowidłami i drzwia­
mi praprastarej formy; drugi salon do przyjęcia, na­
śladuje komnatę pompejańską, trzeci zaś—pokój dla 
dam—stanowi prześliczną grotę.

Niewątpimy, że zakład da nam możność odezwania 
się kiedyś z taką sympatją o jego pracach dalszych, 
jak dziś o pierwszych krokach.

= Żywy drogoskaz cmentarza powązkowskiego 
„Szul«“, po czterdziestu leciech nieustannej a gorli­
wej zawsze w żałobnych obszarach pracy, spocząć 
chce w domowej ciszy.

Szulc typową jest Warszawy postacią; znają go 
wazyscy co przechodzą smutny próg powązkowski.

Rzecz swoję pełnił on zawsze sumiennie; przebywa­
jąc lat tyle na poświęcanem miejscu zna najdokładniej 
ostatnie schronienie zgasłych obywateli naszych.

Pamięć nie zawodzi go nigdy.
Zastępcą jego ma być p. Fiszer.

sk Nowinom Niedzielnym doniesiono z Łowicza o 
napadzie dokonanym nocy piątkowej na osobę Anto­
niego Janika, dróżnika kolei Bydgoskiej na czwartej 
wiorście od stacji. Łotrzy ogłuszywszy go uderzeniom 
pałki, zabrali mu przemocą rs. 10 z kuferka i wózek 
kolejny roboczy, stojący przed domkiem. Wózka tego 
zaś użyli do ucieczki. Śledztwo w toku.

= Prezes komitetu giełdowego warszawskiego o- 
trzymał depeszę z Tryestu, donoszącą, i‘. pomimo 
usunięcia się góry pod Steinbruck na kolei południo • 
wej, ekspedycja towarów będzie nadal dokonywaną 
bez zmiany — przez Węgry. Wiadomość tę powta­
rzamy dla należytego stosowania się osób intereso­
wanych.

= Część składu lubelskiego sądu kryminalnego, 
to jest jeden wydział, ma wkrótce na czas pewien 
udać się do Zamościa dla odbywania tam swych po­
siedzeń oszczędzając tym sposobem tak oskarżonym 
jako i świadkom oddalonej podróży do Lublina.

— Scena i gra artystów wielkie czyni wrażenie na 
niektórych widzach.

Wczoraj mieliśmy tego dowód, bardzo pochlebny 
dla Szekspira, oraz dla panny Deryng i pana Tatar­
kiewicza.

Podczas ostatniej sceny ostatniego aktu „Romea i

Żona uśmiechnęła się bardzo ironicznie — czuł się 
tem dotknięty pan Tadeusz, zaczął więc:

— Co prawda, czarne domino, to jest ta, eo pisała 
list do mnie, była bardzo przyjemną.

Milczenie.
— Wiesz kto ona?
— Wszystko mi jedno.
— Oj źle — pomyślał pan Tadeusz. — Wyobraź 

sobie, jest to śliczna i bardzo dowcipna panna;—nie zig 
pieram się, że tam trochę stroiłem do niej koperczaki 
a ona ztąd rościła widocznie pewne pretensje.. nawet 
ma do mnie za to urazę, lecz trudno znowu kochać się 
w katdej która się nam podoba, zwłaszcza gdy się raz 
nareszcie wybrało tak szczęśliwie ..

I pocałował żonę, a potem chciał przyciągnąć ku so­
bie, aie żona odepchnąwszy go z lekka, spytała:

— Czy ci nalać drugą szklankę?
— Jak chcesz Józieczko- ach! gdybyś wiedziała — 

przyznam ci się zresztą, tęskniłem za tobą i lak mi 
I było żal żeś tu została sama...
i — Czy ze śmietanką?
I — Ale człowiek jest taki, najprzód źle zrobi a po- 
i tem żałuje. Nie mogę dziś zrozumieć, jakim się spo- 
j sobem stało, że sam poszedłem na maskaradę.
• — Takim, że ja w domu zostałam.

i‘ — Moja droga — no, nie dąsaj się, nie marszcz śli- 
! cznego czółka, przebacz mężusiowi..
i — Proszę cię, przestańmy raz mówić o tym niezno­

śnym przedmiocie. (Zżołoziczmta nauląpi)
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krzeseł dostała nagłego bicia serca, objawiającego się 
silnemi spazmami i zemdleniem!

— Trzeci numer1 Gońca Teatralnego ma na czele 
fetografję pani Modrzejewskiej. W kronice teatralnej 
mieszczącej też najdokładniejozy obraz czynności tea­
trów Lwowskiego Krakowskiego i Poznańskiego — 
czytamy o rodakach naszych występujących za grani­
cą, co następuje: „W Florencji, polka, panna Janow­
ska debiutuje w teatrze Pagliano z meustannem szczę­
ściem. — Pani Miller Czechowska doznaje w Kairze 
entuzjastycznego przyjęcia.— Tenor Mierzwiński zbie­
ra w Marsylji ciągłe oklaski.—Pani Teodozja Frideri- 
ei Jakowicika kilkakrotnemi występami w „Aidzie" 
Verdiego, zdobyła sobie najżywszą sympatję publicz­
ności werońskiej. Dzienniki włoskie — nie ajencyjne 
gazetki — o śpiewie naszsj rodaczki odzywają się 
z wielkiemi pochwałami. Zdaje się iż cały sezon śpie­
waną będzie w Weronie tylko „Aida."

= Pierwszy koncert symfoniczny orkiestry zostają­
cej pod kierunkiem p. K. Różalskiego, odbędzie się 
w dniu 31 stycznia. W programie mieści się symfonja 
Beethovena in C. maj.

= Dziś o godzinie 5-tej po południu odbędzie się 
posiedzenie wydziału Ekonomiczno - Administracyj­
nego, jutro zaś o tej samej porze sessja wydziału 
Egzaminacyjnego dla wypłaty wsparcia stałego przy- 
znango przez W. T. D. tudzież dla rozpoznania kwali­
fikacji na 5-o groszowe obiady umieszczenia w Insty­
tucie tak starców i sierot.

= Jutro na scenie wielkiej „Bal maskowy" Ver­
diego.

= Słyszeliśmy iż w Warszawie tworzy się nowe 
przedsiębierstwo. a mianowicie, dostawiania warszaw­
skim prenumeratorom wszystkich pism perjodycznych 
do domów.

= Jutro w Towarzystwie Muzycznem przypada 
dwutygodniowy wieczór muzyczny.
= W dniu 53 stycznia roku 1820, umarł w Krze­

mieńcu, Alojzy Feliński poeta, autor „Barbary Ra­
dzi wiłównej.“

W dniu 23 stycznia 1796 r. ustanowiono prowadze­
nie stałych meldunkśw osób przybywających do War­
szawy.

= Poniedziałki muzyczne w salonach mieszczących 
skład fortepianów firmy Feliksa Gebethnera, coraz 
większej nabierają wziętości. Dobra muzyka groma­
dzi tam poważny zastęp artystów, dyletantów i lite­
ratów, stanowiąc jedyny cel zebrań, których w War­
szawie tak dziś nie wiele napotkać można.

Wczorajszy wieczór bogaty był w treść artystyczną: 
wykonano sonatę Mendelsohna na wiolonozellę i for­
tepian, kwintet Schumana na smyczki i fortepian. 
Warjacje Bracha na 2 fortepiany, kwartet smyczkowy 
Czajkowskiego i konsert Bracha na skrzypce. Że 
egzekucja odpowiadała treści, świadczą nazwiska wy­
konawców któremi byli pp. Poorten, Wieniawski Jó­
zef, Frieman. Barcewicz, Makowski i Waghalter.

Termina dalszych zebrań naznaczone są przez go­
spodarza na poniedziałki po pierwszym i piętnastym 
każdego miesiąca. Pewni jesteśmy że nikt o nich nie 
zapomni — bo wrażenie, które się z takich wieczorów 
wynosi, łatwo przetrwa dwa tygodnie—a brak powa­
żnej muzyki w bieżącym sezonie, obudzi nieraz za 
poniedziałkami tęsknotę.

?= Wielka, nagła łuna zajaśniała dziś po pierwszej 
z północy nad Warszawą. Wszystkie oddziały straży 
ogniowej stanęły w pełnym rynsztunku.

Okazało się, iż w domu p. Swerzyńskiego nr. 5 przy 
ulicy Królewskiej, wybuchł pożar w sklepie wiktuałów, 
pieczywa i wyrobów tabacznych. Pożar nie zdawał 
się przybierać groźnych rozmiarów więc tylko dwa od­
działy pierwszy i drugi jęły się do pracy.

Stłumienia płomieni dokonano rychło; wszakże prze­
paliły się już sufity w sklepie i głównej bramie 
a wszystkie towary znajdujące się we wnętrzu zni­
szczały

Właściciel sklepu podaje stratę na tysiąc przeszło 
rubli; assekuracja towarów wynosiła rs. 1,500.

= Ludwik Grossmann wyjechał do Wiednia, gdzie 
w Wh dniach wystawiony będzie jego „Duch Woje­
wody."

== Dnia 30 b. m. odbędzie się w Resursie Kupiec­
kiej bal na dochód niezamożnych studentów Uniwer- 
sytetu.Zabawa dla celu powiedzie się pewno wyśmienicie. 
Bilety wzięły do rozsprzedaty uproszone przez komi- 
tet osoby, oraz są też one do nabycia wkancelarji Resur­
sy i w następujących magazynach: Gebethnera i 
Wolffa, Senne walda, Włodkowskiego, Penkali, w cu­
kierniach: Janowskiego i Tura.

= Latem znów będzhmy mieli dobrą muzykę.
Sympatyczny berlińczyk p. Fliege zawarł podobno 

w tych dniach kontrakt z panem Włodkowskim, na 
mocy którego winien przez lat trzy stawiać się ze swo­
ją armią w warszawsko -szwajcarski ej Dolinie.

Fliege rekrutuje znów świeże siły, głównie do rze­
czy symfoniczoych.

— Na dzisiaj ogłoszona próba jeneralna wozu p. 
Weycherta, ściągnęła na plac Ś go Aleksandra paru 
set specjalistów, techników, przedstawicieli prasy, ro­
botników fabrycznych, a nadto wyższych urzędników 
Intendentury.

Dwa wozy p. Weycherta, były przedmiotem ogólnej 
ciekawości, która na mrozie trzymała przeszło przez 
dwie godziny, mocno zainteresowanych widzów. Jeden 
był obładowany 80 gęsiami lanego żelaza wagi około 
240 pudów, i zaprzężony w dwa dzielne wprawdzie 
konie pana H. Okręta przybył na plac około 10 rano, 
i kilkakrotnie objechawszy plac w około, otoczony li­
czną procesją zebranych znawców, dopiero wpół do 
pierwszej odjechał na Solec.

Drugi przyjechał na plac o jedenastej, zaprzężony 
w trzy konie mniej dzielne od pierwszego zaprzęgu, 
i dźwigał około 400 pudów. Raz tylko jeden, konie 
ruszały z miejsca z pewnym wysiłkiem, lecz później 
szły równo i dość rączo, już to w górę i pod górę, i na­
wracały z wielką łatwością.

Konstrukcja wozu znalazła ogólne urnanie, lecz sa­
ma próba wywołała niektóre uwagi znawców, gdyż 
przedńębierey nie przygotowali się widocznie na pró­
by porównawcze, których się domagano.

Jutro damy obszerniejsze sprawozdanie.

= Zaonegdaj, w miejscowości położonej w gminie 
Marymont, w bliskości okopów miejskich, Aleksander 
Jancewicz wyrobnik, wybierając piasek, wskutek za­
walenia się ziemi przygniecionym został takową na 
śmierć. O czem dla stosownego postąpienia, zawia­
domiono Naczelnika powiatu Warszawskiego.

= Zaraza na bydle ukazała się w Galicji w Biało- 
skórsku,' wj Gusiatynie, w Monasterzyskach i Bary- 
szu. Dla uchronienia od szerzenia się jej u nas, po­
lecono naczelnikom komor celnych, aby nie przepuis- 
czano w granice gub. Kieleckiej bydła, owiec, niero­
gacizny, oraz produktów surowych, wyszczególnionych 
w § 165 pizepisów weterynaryjnych, z pow. Tarno­
polskiego, Husiatyńskiego i Bucrackiego Galicji.

= Krytyka wiedeńska odzywa się z ogromnem u- 
znaniem o grze Henryka Wieniawskiego, który tam 
wspólnie z Ludwikiem Brassin znakomitym pianistą, 
17-go i 22-go b. m. dwoma koncertami czarował słu­
chaczy, wywołując za kat dem wystąpieniem burzę o- 
klasków. Schelle pisze o nim: „Jako artysta zajmuje 
Henryk Wieniawski dzisiaj pierwsze miejsce pomię­
dzy skrzypkami i ciężkiego zadania podejmia się ten, 
który odważy się po nim zagrać jego utworu polone­
za naszpikowanego technicznemi trudnościami, „dja- 
belską sonatę"Tartiniego,albo,,AirHongrois" Ernsta. 
W wykonaniu „Romancy" Beethovena porwał wszy­
stkich ciepłem uczucia i zrozumieniem ducha tej kom­
pozycji." __________

— W dniu 22 stycznia 1776 r. zniesioną została 
istniejąca wówczas za rogatkami Jerozolimskiemi osa­
da sarozakonnych zwana Nową Jerozolimą.

W dniu 22 stycznia 1382 roku Władysław Książę 
Opolski sprowadził księży Paulinów do Częstochowy.

= W szeregu powieści historycznych, wydawanych 
nakładem Gebethnera i Wolfa—które w historji lite­
ratury i wydawnictwa zaszczytne po ukończeniu zaj­
mą stanowisko, ukaże się w przyszłym miesięcu czwar­
ta część pod tyt. „Maśław" w dwóch tomach. Na­
stępnie pójdzie do druku powieść również dwutomowa 
z czasów Bolesława Śmiałego: „Boleszczyco," której 
manuskrypt przepisuje się obecnie.

Czcigodny autor pracuje teraz nieprzerwanie nad 
szóstem z kolei dziełem, z epoki Bolesława Krzywou­
stego—„Królewscy synowie," nosić będzie na tytule 
ten najnowszy utwór, i zapewnie jak poprzednie od­
znaczy się cechami niespożytego talentu, którego ani 
lata, ani bezustanna praca nie wyczerpały.

Zdaje się, iż Kraszewski stworzy sobie sam naj­
piękniejsze pomnikowe wydawnictwo na przypadający 
jubileusz literacki. Oby mu tylko Bóg zdrowia uży­
czył, i dozwolił swobodnie doprowadzić do końca 
podjęte dzieło,—które niezawodnie świeże laury wple­
cie do wieńca jego zasług i sławy.

= Marki za drugie półrocze roku 1876 do końca 
b. miesiąca, składane być winny w Zarządzie Stowa­
rzyszenia Spożywczego Merkury ną Podwalu.

— W dalszym ciągu znaczniejsze dary na urządza­
jącą się tom bolę na rzecz W. T. D. uczynili:

Pau St. Skrutkowski z Gawartowej Woli ze swej 

renomowanej i licznemi medalami zaszczyconej zaro* 
dowej obory, byczka czystej krwi.

Jeden ze znakomitych obywateli z'Rawskiego, tu­
dzież właściciel dóbr K. z Czerskiego, każdy po jednym 
skopie utuczonym na rzeź.

Pani Stanisławowa Moniuszkowa 24 kompozycje 
do śpiewu ś. p. męża swego.

Redaktor „Kurjera Codziennego" 10 biletów pre- 
numeracyjnych na luty i marzec.

Redakcja „Echa" 5 takich biletów na kwartał 
bieżący.

Znany nasz i powszechnie ceniony humorysta Fr- 
Kostrzewski, udatną akwarelę swego pendzla.

Pan Edward Jarocki przedmioty złote.
Pan M. Starkman, właściciel magazynu ubiorów 

męzkich, 15 sztuk różnych fantów.
— Złożyli w Redakcji Kurjera Warszawskiego'. 

Bezimiennie rs. 1 dla matki 5-ga dzieci, Kazimierz G- 
stróż domu rs. 1 jako karę za samowolność.

— P. 8. Rosen właściciel fabryki miodów na Pra­
dze, wynalazł nowy miód „szampański" którego pięć 
butelek przeznacza na tombolę urządzaną przez p. 
Dobieckiego.

— Pani O. 7 bukiecików z kwiatów sztucznych na 
tombolę.

— Odpowiedź dla M. z Pl. N. — Z pisma jej na 
cztery stronnice rozwałkowanego, zrobionym będzie 
stosowny użytek... Tymczasem składam rubla na mo­
ralnie zaniedbanych w Studzieńcu. K. 17.

— Okulary znalezione w sankach Nr. 30 przy wsia­
daniu na ulicy Marszałkowskiej za udowodnieniem 
odebrać można w Redakcji.

ODPOWIEDZI REDAKCJE
— Panu A. B.—Pożyczka premiowa rossyjska z r. 

1864 Nr. 213-41, z r. 1866 Nr. 2,941—32 i Nr. 
6,977—28 do tej pory nie wylosowane

— Stałemu prenumeratorowi z za Wolskich raga- 
tek p. S. JE—Pożyczka premiowa rossyjska z r. 1864 
Nr. 12,321—33 i z r, 1866 Nr. 4,464—43 ani na wy­
grane, ani na umoi-zenie. nie wyszła.

— ------------ '------------- ’-------- ;-------- ’—i--------------- I------S------- _•----------- ---------- ------ .-----

ę? W sobotę, t. j. dnia 20 b. m. w kościel* JUwaa- 
gelieko-Augsburgskim JŁ Pastor Manitius, pobłogo­
sławił związek małżeński, zawarty między panem 
Wilhelmem Frisch, obywatelem a panią Pauliną z Ma­
chowskich Zandbang, odywatelką. —1147—

— Warszawski* Towarzystwo Dobroczynności 
(Komitet zabaw). Ma zaszczyt poda* do wiadomości public/.- 
nej, że uzyskał pozwolenie właściwych włada aa urzęd»eni« 
na doehód ubogich pod opioky Warszawskiego Towarzystwa 
Dobroesynnoiei zostających, dorocznego balii oraz. wielkiej 
maskarady z tombols. Bal odbędzie się w salonach Resursy 
kupieckiej, w dniu 26 styesnia _ (7 lutego), zaś maskarada 
z tombolę w sali Alekoasdryjskiej i apartamentach przyle- 
głyeh w Ratuszu w dniu 29'styeznia (10 lutego) b, r. Z’po­
wodu, że do urządzenia rzeezonój tomboli. w której każdy ■»' 
mer wygrywa, potrzebna jest wielka ilość fantów, Warwaw- 
skie towarzystwo Dobroezysnośei ma zaszczyt odwołać si? 
niniejszem do wszystkie! osób dobroezynnyoh z uprzejmy proś­
bą » nadsyłanie rantów, któro przyjmowano będę oodzionsię 
w kaneolarji Warssawskiogo Towarzystwa Dobroczynności 
od godeiny 11 rano do 1 w południe, i od i so południu do 
7 wioesorim, za kwitami sznurowemi. W każdym zamożniej­
szym doms, a jest ich sio mało, znajdzie się bozwątnieni* 
kilka lub parę jakiok od potrzeby zbywających przedmiotów 
któro będzie można dla biednych przeznaczyć,—każdy zna­
czniejszy zakład artystyczny, fabryczny i t. d., każdr znacz­
niejszy przemysłowiec lub kupioo, bez' uszczerbku dla siebie, 
będzie mógł przyłożyć rękę do otareia łzy niedoli. W nadziei, 
żo słowa powyższe nie przebrzmię boz skutku, nadmieniamy, 
że bis dat qni eito dat.

Presydujęcy w komitecie Kazimierz Dobiecki. 
Sekretarz, Jnljan Happen.

NEKROLOGJA.

f W dniu 25 b. m. we czwartek, o godzinie 9-tej rano, od­
będzie się Nabożeństwo żałobne, za spokój duszy ś. p. łzy- 
dory Wiesiołowskiej, w kościele Narodzenia Najświęt­
szej Panny Marji na Lesznie, na któro pozostała siostra wrat 
z braćmi zaprasza Krewnych i Przyjaciół. —1194—

-j- Jutro, jako w dniu pogrzebu zmarłej we wsi Budziskach 
ś. p. Karoliny z Turkułłów Rudnickiej, wdowy po Toma­
szu b. majorze b. wojsk polskich, odbędzie się Msza żałobna 
w kościele i-go Antoniego przy ulicy Senatorskiej o godzini® 

! 9 tej rano, na który Krewnych, Znajomych i Przyjaciół zmat' 
I łęj, nie mogący być na pogrzebie obecny tu siostrzeniec za­

prasza. —1189—
f W dniu 25 te jest we czwartek odprawiony zesłani® 

Wotywa żałsbna za spokój dusz ś. p. Stanisława i Teofil’ 
Kijońskich, w kościele Narodzenia Najświętszej Panny Ma' 
rji na Lesznie o godzinie 10-tej, na którą w smutku pozo­
stałe córki zapraszają Krewnych, Przyjaciół i Znajomych.

f Pojutrze, dnia 25 b. m. to jest we czwartek, jako w $ 
dniowy oktawę Śmierci ś. p. Józefy z Rzewuskich Racięc' 
kiej, żony technika kolei Nadwiślańskiej, odbędzie się Nabo' 
żeństwo Żałobne w kościele Ś-go Aleksandra o godzinie
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w.
w.
w.

100

226

97.50
90.30
90.20
85.15
83.50

80.15
80.05
93.

184.
184.
103.

za rs. 125....................
dr. żel. War.-W. rs. 100
dr. żel. War.-B. rs. 100

90.
89.90
79.85
83.20

7945
79.75

Godzi
»

121
101
233
233

Berlii a vista z
Londyn 3 mieo.
Paryż 8 dni
Wiedeń 8 dni

go Portę do zaprowadzenia wszystkich reform w prze­
ciągu lat czterech.

Pełnomocnicy Anglji, Niemiec i Austrji odrzucili 
propozycję włoskiego delegata, żądającego przenie­
sienia koafereacji do innego miasta. Ignatjew nie za­
bierał głosu w taj kwestji, jednakowoż zwracał uwa­
gę na konieczność spisania protokułu, stwierdzające­
go zgodność mocarstw i upór Porty w obec Europy. 
Kilku pełnomocników spizecUiło się temu żądaniu.

W Konstantynopolu wyjazd członków konferencji 
nie sprawia wielkiego wrażenia. Krążą pogłoski, iż 
Turcy chcą urządzić illumicaję wyjeżdżającym,

— Dr. led. Bykowski — ulica Złota Nr. 23.
4—6—308—

Rapacka Elżbieta, Orda Emilja, Żypowski Stefan, 
Sieroszewski Klemens, Sieroszewska Zofja, Koszarski 
Przemysław Sżprynglewski, Ciechanowski Bronisław, 
Hoffman Marceli. —1112 1—1

— Zakład Leczniczy specjalny dla chorób gardla- 
nych, wenerycznych i skórnych Dra Kohna. Przyjmu­
je chorych przychodnich rano od 9ej do lOej i od 
4j/2 do 6ej po południu. Długa, 23, (gdzie Eldorado.) 

4—12 —278—_____

Wiadomości Polityczne.
,^Vśród licznych kombinacji, dotyczących rozwiąza- 

kwestji wschodniej była także i następująca: Por- 
po zerwaniu konferencji zawrze pokój bezpośrednio 

2 Serbją i Czarnogórzec.
Otóż z Zemlina nadesłana depesza telegraficzna 

opowiada niejako taki zwrot w polityce wschodniej, 
ż według niej miała Porta przesłać rnądowi aerb • 

skiemu notę z oświadczaniem, że po upływie terminu 
przystanie na dalsze przedłużenie rozejmu, dla te- 

Serbja powinna bezzwłocznie rozpocząć układy po­
kojowe i starać się je we właściwym czasie ukończyć, 

przeciwnym razie Turcy rozpoczną pochód na Biało- 
|iód, aby w samej stolicy Serbów podyktować warun­
ki pokoju.

Dzienniki rosyjskie oburzają się na taką wyzywają­
cą propozycję, ale z ich tonu nie poznać jeszcze, aby 
Itossja już teraz wojnę rozpocząć chciała.

„Times“ uważa za najgłówniejszą kwestję w chwili 
obecnsj: postanowienie Rossji i z trzech względów od­
radza rozpoczęcie akcji zbrojnej: 1) musiałaby Rossja 
Wobec licznej armii, którą Turcja niezawodnie w pole 
Wyprowadzi, całą swą siłę militarną uruchomieć; 2) 
stosunki geograficzne i sąsiedztwo Austrji nie do­
zwoliłyby nawet z najświetniejszych zwycięstw korzy­
stać Rossji i wynagrodzić sobie straty i poświęcenia 
Saborem zwyciężonych prowincji; 3) wojna jako śro­
dek do uzyskania tego tylko, co estatecznie jen. 
Ignatiew od Porty wymagał, sprzeciwiałaby się uczu­
ciom Europy.

Z drugiej zaś strony uwzględnić należy, wszystkie 
olbrzymie wysilenia i przygotowania wojenne, nagro­
madzenie tylu groźnych środków dla dopięcia celu, 
który z biegiem wypadków zmalał w przerażająco 
odwrotnym atosunku do obranych środków, koszta 
Pieniężne, jakie dotychczas już skarb państwa obcią- 
W etc. etc.

Pokazuje się, ii tyle prawie warunków przemawia 
Za> ile przeciw wojnie.

Inne dzienniki angielskie przepowiadają, iż z upad­
kiem konferencji dawna powolność w toku spraw na 
^schodzie, rozpocznie się znowu i że powinniśmy się 
Pfzygotować na kilkutygodniowe wyczekiwania tego, 
co przyszłość ma przynieść, a że to ciężar nie lada, 
^igc i dźwigać go musi powoli. Giełda londyńska mi- 
^o to nie bardzo dobre musi mieś przeczucia, skoro 
opowiadane od tak dawna zerwanie konferencji przy­
da zniżeniem kursów.

Przyjaciele Porty doradzają jej usilnie, aby pozo- 
sUłe jej jeszcze kilka tygodni rozejmu, użyła do ener- 
Sicznego zastosowania nowych ustaw, co może bardzo 
korzystnie wpłynąć na stosunki jej do innych mo- 
^rstw a nawet i do samej Rossji.
, Prasa francuska, zaczepiwszy raz o Niemcy, dorzuca 
cezustanku ziarnka żywionej niechęci do szali swych 
Stosunków z Prusami i ciągle zwraca uwagę luropy 
5* zagadkową, mimo pozory otwartości, politykę ks. 
Bismarcka. Ajencja Huas'a broni się, jak może z za- 
^utu rozpuszczenia fałszywej pogłoski o wystąpieniu 
t)r- Werthera na konferencjach.

Opinja w Anglii nie daje się zniechęcić niepowodze- 
h!em dyplomatów europejskich; w każdym razie uwa- 
żaj% konferencje za fakt świadczący o pokojowem. u- 
Sposobieniu i dobrych usiłowaniach Anglii. Margrabia 
^lisbury zasłużył sobie na wdzięczność, a lord Derby 

dalsze zaufanie i uznanie ze strony ogółu. Pall- 
"Jall-Gazette domaga się ogłoszenia urzędowych spra­
wozdań z posiedzeń konferencji, uważając dotychcza­
sowe za nieautentyczne. Turcja żąda tego samego.

W paryskich kołach urzędowych uważają, iż po 
/*dszności należałoby rozstrząsnąć tureckie przeciw- | 
woioski dążące do spisania protokułu, zobowiązujące-

Uwaga.—Godziny oddrukewane grubiej, oznaczają czas od 
6 wieczorem do 6 rano.

Dopełń.
tranzake. | żądano | płacono

a’> na które to pozostały mąż wraz z małym synkiem, za- 
casza Familję, Przyjaciół Kolegów i Znajomych. —1185—
ł 8. p. ’Wacław Presser, kandydat sądowy przy proku- 

at»rze sądu ekrągowege w Newgoredzie, po ilngiej i eięż- 
**J chorobie, opatrzony ŚŚ. Sakramentami w dniu 22 styeznia 

'■ k zakończył życie w wieku lat 25. Stroskały ojeieo z ro- 
2U1% zaprasza Krewnych, Przyjaciół i Znajemyeh. na Nabe- 

2«ństwo żałobie w kościele Ś -£• Krzyża w dniu 24 b. m. i r. 
,0 jest WO środę, o godzinie 10-tej z rana edbyć się mająee, 
a następnie na wyprowadzenie zwłok z tegoż keseieła e ge- 
“ziaie 2-ej pe pełndniu aa cmentarz powązkowski. —1221—

+ Otrzymaliśmy telegraficzną drogą wiadomość, iż we wsi 
“tt|iziskaeh zmarła przeszło w 70 letnim wieku, pełna cnót 
ni*wieśeich ś. p. Karolina z Turkułłów Rudnicka, wdowa 

Tomaszu b. majorze b. wojk polskish, dziedzicu dóbr Pię- 
!,a w powiecie Turkowskim.
t Wszystkim Znajomym, Przyjaciołom, Kolegom i Zwierz- 

^nikom, zmarłego w dniu 20 b. in. Józeta Pieluchowa, 
aejnia szkoły junkierskiej klasy starszej, (a mianewieie puł- 
^nikowi Lewaezewowi), którzy odprowadzili drogie na 
'"’•starz Wolski zwłoki, składają: strapiona matka, dwaj 
r*teia i siostra najżywsze podziękowanie. Za tak serdeczne 

°zżaki współczucia i żalu, gerąee „Bóg zapłać?

Wartość kuponów od listów zastaw. 34-*/3 nowych 43'/u zastawnych m. Warszawy ser. I i II 1551', m. 
listów likwidacyjnych 57r/» obligów skarb. 124‘/s pożyczki prem. I-ej emisji 139/1#—Ii-ej emisji 1803/5

nadchodzą stała do Handlu 

Ignacego Łijewskiego i S-ki 
wprost lirsyża.

— Dr Grodzki. Freta Nr 1 przyjmuje od godziny 9 
do 11 z rana i od 3 do 5 po południu. —1193—1—6

— P-
45 p.
45 r.
45 w.
40 r.
— P-
— P- 
30 r.
20 r.
46 r.
40 r.

— Dr Władysław Gronowski, ulica Nowowiejska 
(Gołębia) Nr 5, Przyjmuje od 8 do 10 rano i od 4 do 
6 po południu. Biednych bezpłatnie. Pomoc lekar­
ska w każdej porze nocy zapewnia się. —1,100—1 — 3

n

weWtorek, Czwart. Sobotę 
w Poniedz.ŚroU. Czwar.Sob.

C

» »
n n

we .Wtorek, Czwar. Sobotę 
w Środę i Śobotę...............
w Poniedziałek..................
w Piątek ......... .

— Kemiiet Towarzystwa Muzycznego podaje do 
wiadomości członków, że na sesji baloto wania w dniu 
19 styczni* 1877 r. przyjęte zostały na członków To­
warzystw* następujące osoby: panowie i panie: Wac­
ker Jldmund, Szmidecki Franciszek, Szwejkowski 
Franciszek, Rogalińska Marja, Dębska Marja, Kolen­
da Julja, Noraark Marja, Hantower Ewa, Hertz He­
lena, Wojciechowski Antoni, Zalewski Konstanty, 
Hoser Piotr, Załęska Waada, Klochowicz Jan, Gold- 
fiam Samuel, Galdflam Anna, Wasilew Eugenja, Wa- 
silew Feliks, Zaleski Kazimierz, Olszewski Stanisław,

— Nadzwyczaj dobrą herbatę tanio sprzedaje hur­
towy skład M, Kusskata, Senatorska Nr 16 przy rogu 
Bielańskiej.  5—12—889—

Akcje i obligacje.
Akc. wici. tow. Ros. kol. żel.

Ake. 
Akc.
Ake. dr. żel. War.-Terespols. 
Ake. dr. żel. Fabr.-Lódzkiej. 
Ake. Banku Hand, w Warsz. 
Ake. Banku Dyskont, w War. 
Ake. Banku Handl, w Łodzi 
Ake. War. To w. ub. od ognia 
AL-. War. Tow. labr. eukr. 
Ake. T. fabr. cukru Józefów 
Ake. T. Lilpop Rau i Loew.

Z końcem giełdy, 
żądano | płaconoPapiery publiczne.

Obligi Skarbowe rs. 100 . . 
4% Ł. zast. 3 okr. ser. I i II 
5°/# L. z. nowe z r. 1869 duże

,, „ „ małe
Listy zast. m. War. serji I 

» •e91 11
Listy z. m. L»dzi serji I i II 
4’/* Listy Likwidaoyjne duże

,, ,, małe
Bil. Banku Ces. ser. I, II i III 
Ros. Poż. Premjowa z r. 1864

„ „ z r. 1866
58/0 Listy zastaw, rossyjskie

Uczniowie, przygotowujący się do e- 
gstaminu dla pozyskania praw 3-go 
rzędu, przy odbywaniu powinności woj­

skowej. zapisywać się mogą na drugie półrocze roku szkol­
nego, codziennie w Kaneetlarji Zakładu Naukowego, 
prasy sslicy Leszno Nr 25, od godziny 9 d# 1 rano i od 
4 do 7 po potudnin, począwszy od dnia 30 Grudnia (1 Styei- 
ua) 1876/7 roku_______  12-12 —22011 —

Warssawa dnia 22 go Stycznia.
Petersburg 22 go. — Telegram z Konstantynopola 

20 b. m. zamieszczany w Golcu Grzędowym-. Pełno­
mocnicy skonstatowawszy odmowę Porty na żądania 
Europy, zrzucili na rząd otomański odpowiedzialność 
za wszelką napaść na Serbią lub Czarnogórze, za nad­
użyci* względem chrześcian Bośnii Hercegowiny, Bul- 
garji, Epiru, Texsalii, Krety. Pełnomocnicy tóż 
oświadczyli, że Porta przez swój upór niweczy trakta­
ty, jej byt gwarantujące. Posłowie i pełnomocnicy sze­
ściu państw opuszczają Konstantynopol. Golos donosi, 
że pełnomocnikiem rossyjskim do załatwiania spraw 
bieżących zostaje w Konstantynopolu Nelidow.

Berlin, 22-go. — Telegram „ Staatsanzeigera" 
z Konstantynopola. Poseł niemiecki, przy rządzie tu­
reckim baron v. Werther przedsięwziął wszelkie przy­
gotowania, ażeby, po nastąpionem d. 20 b. m. odrzu­
ceniu propozycji konferencyjnych, opuścić Konstanty­
nopol na równi z jego kolegami. Werther, który ma 
zamiar wracać statkiem Ptmerania przez Syrę, odje- 
dzie prawdopodobnie jednocześnie z Ignatiewem. Sa­
lisbury cbciał wyjechać pierwszy, po nim Elliot.

Berlin 22-go.— Nord. Alg. Ztg. potwierdza, że kor­
wet* Gazella otrzymała rozkaz udania się do Krety 
dla zastąpienia miejsca fregaty pancernej Fryderyk. 
Łarol, poczem zwiedzi porty syryjskiego wybrzeża.

Paryż 22-go.— Dzianniki piszą, iż pomimo napaści 
gazet berlińskich nie przestoją istnieć dobre stosunki 
między Francją * Niemcami.

Zimony 2? go. — Piąty batalien ochotników ros- 
syjskich odpływa w tej chwili do Turn Severin spe­
cjalnym parowcem. Konsul Karcow i pułkownik Me- 
zencow kierują wsiadaniem woji-k na statek. Ochot­
nicy pożegnali Białogród przy dźwiękach hymnu na­
rodowego rossyjskiego i śród okrzyków hurra 1 na cześć 
Najjaśniejszego Cesarza Aleksandr*.

— Komitet Towarzystwa Resursy Kupieckiej za­
wiadamia, że dni* 18 (30) b. m. danym będzie w Re­
sursie Bal na dochód niezamożnych Studentów Uni­
wersytetu Warszawskiego; na który bilety, począwszy 
od dnia 24 b. m. w Kancellsrji Resursy, od godziny 
5ej do 7ej wieczorem sprzedawane będą po cenie rs. 2, 
zaś bilety na galerję po rs. 3. 3—3—1090 - g. 10 m. — w.
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b) KARETKI POCZTOWE.
Od«h. z Warsz. do 

Lublina . . . 
Radomia . .

»
Pułtuska . .
Błonia .... 
Now. -Dworu 
Rad ty mina . 
Kozienic. . .

Przy eh. de Warsz. 
z Lublina ...

Radomia . .
n

Pułtuska .. . 
Błonia.... 
Now.-Dworu 
Radzymina .

Kozienic. . .

Tabelka ruchu pociągów i karetek Pocztowych 
w Warszawie.

a) POCIĄGI KUR.
Ii2kl.

POCZ. 
1 i 2 kl.

OSOB.
1,2,314

OSOB.
1, 2 i3k.

M.-OS.
1,2, 3i4

Warsz. -Wiedeń.
Odchodzą 7 - g. 11.- g. 8 15 If- —
Przychodzą

Warsz.-Bydgoska
,8.50 „ e- „ 9.15 n —

Odchodzą . „ 2.3a ” J’10 « —r'.-— „ 815
Przychodzą

Warsz. Terespols.
„ 2.45 n • B1O- » — •— „ 9.15

Odchodzą . B 4-10 B11- r> — „ —.— n
Przychodzą

War.Petersbursk.
„ 1.05 „ 6 28 n • n —•—

Odchodzą . 10.33 „ 10.38 » —•—
Przychodzą

Łukowo Iwangor.
n „6.43 „4.03 n •

Odchodzą . . 4.28 „ 9.50 n —
Przychodzą ,, 9.49 „ 1.59 » • n

Dopełi. 
tranzake.

w e k ale. Dopełnione tranz akcje.
Z końcem giełdy.

żądano | płacono
krótkim terminem (2 dni) 30 marek . . . 120.—119.92i/2—120.15 120.15

W za 1 f. st.......................... 8.14 8.151/2 —.
>5 n za 300 .r........................... 97.80 97.65 —.

»> z* 150 fl............................ 96.90 97.20



STAN POWIETRZA.
Dziś rano zimna st. 2,0. w połu­

dnie zimna 0.0. Barometr: 756 
(Pogoda.)

Wysokość wody na rzece Wiśle pod 
Warszawę stóp 3 cali 1.

cham Cię maseczko! Przybądź na piętę ma­
skaradę dla dokończenia rozmowy i wytlóma- 
czenia frazesu: „Powiedz Zygmuntowi, że nie 
dość zręcznie udawał kobietę.11—Zdzisław." 

Czelram odpowiedzi.
1—1 — 1203 —

TEATR WIELKI.
Dziś: Lukrecja Borgia.— (ab. zawieszo­

ny ). —Wesele w Ojcowie. Jutro: Ope­
ra Włoska.

TEATR ROZMAITOŚCI.
Dziś: Fałszywe Blaski. -Damy i Hu« 

żary.
W« Czwartek dnia 25 Stycznia 1877 r. 

danym będzie 

Bal Maskowy, 
przy ulicy Podwal, pod Nr 44.

1-3 — 1188 — M. Cune.

ZACISZE
»łng(a W 9.

Codziennie wieczorem przedstawienia we. 
kalno-muzykalue, pod dyrekcja P. Wik­
tora Sarner.

Co Sobota od godziny 1.0*/i wieczorem

Wieczór Tańcujący.
H-C - 508 -

Od Lecznicy drugiej 
(Sanatorska Nr 8, dom Rezlera) 
Ol dnia 21-go b. ni. przyjmować będą 

W lecznicy następujący lekarze:
Od 10—11 codziennie Dr J. Majkowski, 

a chorobami wewnętrznami.
Od 11—12 codziennie, Dr. B. Gepner, 

fc chorobami oczów.
Inne konsultacje pozostają bez zmiany. 

‘—3 ' — 1190 —

Potrzebny jeat

Nauczyciel
ilu konwersacji francuzkiej, codziennie na go- 
dzinę. Offerty proszę zostawić w Redakcji 
Knrjeia pod adresem A. Z. —1164—1—1

Nadleśniczy Niemiec, 
opatrzony najlepszemi świadectwami, znający 
miernictwo polne, poszukuje natychmia­
stowej posady. Adressa uprasza nadsyłać do 
p. Birenzwejga, przy ulicy Jerozolimskiej Nu­
mer 15,___________ 3—3 — 840 —

Lekcje Introligatorstwa!
Osoba płci żeńskiej, pracująca przez lat 

kilka w pierwszorzędnym Zakładzie Introli- 
gatorsko-galanteryjnym, Udziela lekcje po 
domach prywatnych i Pensjach. Wia­
domość, ulica Piekarska Nr 9, oficyna 1-sze 
piętro, drzwi Nr 8._________ —1129—1—2

Adwokat Przysięgły

Klemens Głębocki
Wzywa Sukeessorów ś. p. Leona Czarniec­

kiego, byłego Patrona przy b. Trybunale War­
szawskim, o zgłoszenie się wieli własnym in­
teresie spadkowym, do jego kaneollarji przy 
ulicy Krakowskie-Przedmieścle Nr 41 nowy.’

Tamże żądana jest wiadomość, ktoby chaiał 
reflektować sprzedaż dóbr w Królestwie przez 
przyjęcie w części szueunku w zamian dóbr 
w Poznańskiem lub Pressach, a także domu 
w Berlinie lub Wrocławiu. 1—3 —1195 —

Można korzystać z przyjazdu na krótki czas 
Malarza artysty, który sztucznie uczy malować ’ 

na szkle Heliomimatur 
1 nieumlejących zupełnie rysować, obowiązuje 
się od 6 do 10 lekcji zupełnie nauczyć. Hotel 
Saski Nr 16, 3-ęje piętro._____ —1199—1—4 i

1’raeownję Sukien i 
", Okryć damskich, Nowy-Świat Nr 53 

nowy, mieszkania Nr 4, na 2-giem piętrze od 
frontu. Przyjmuje, wszelkie obstalunki w za­
kres krawiectwa damskiego wchodzące, jak 
również udziela lekcji kroju na sposób fran- 
cuzki, łatwy i najpraktyczniejszy, za wyna­
grodzeniem rs. 8 miesięcznie.

1—3 — 1156 — Komosińska.

W Księgarniach: Maurycego Or- 
gelbranda, Czerkiesowa i Istomina, 

oraz u wydawcy Sztabs Oficera Cugłaow- 
skieg'o, w mieszkaniu Nr 6, przy ulicy In- 
rtytutowej Nr 6, nabyć można za cenę rs. 1 

kop. 50, świeże wydany
Przewodnik do Ustawy Sądowej

z r.
—209—6—6

Potrzebny jest stały 

NAUCZYCIEL 
do dzieci uczęszczających do Szkół Realnych. 
Godziny od 10 rano do 6 po południu, będzie 
miał wolne. Wiadomość, ulica Wspólna Nr 28, 
1-sze piętro od frontu, strona prawa, od 4*/a 
do 7 po południu. —1031—3—3

Osoba Młoda,
będąca od dzieciństwa przy handlu, poszukuje 
takiegoż miejsca. Wiadomość, uliea Wróbla 
Nr 7 nowy, stróż wskaże. —1077—2— 
/□OOCXXXXXXXXXXXXXXXX) 
Q Jake zastępca znacznego interesu"Q 
Q kamieni granitowych szląz’ich;Q 
Q poszukiwany jest zdolny, a jeśli mo- Q 
q żna w fachu tym obeznany fj 

I AGENT, §
X dla Warszawy i gubernji Królestwa. X 
X Łaskawe oferty z podaniem referacji X 
X nadesłać należy pod cyfrą L 4186 X 
X do Rudolfa Mosse w Wrocławiu. X 
X 1—3 — 1211 — XQxxxxxxxxxxxxxxxxxxx9 

Stolarze BMe Wi, 
mogą znaleźć zaraz zajęcie wjfabryeo przy 
ulicy Chłodnej pod.Nrem 8. —1205—1—3

Maszyna do szycia,
zupełnie w dobrym stanie, jest do sprzedania 
za umiarkowaną cene. Wiadomość u stróża 
domu Nr 20, ulica Zielna. —1201—1—3

Sok wiśniany,
w dobrym gatunku poleca tanio Gott­
fried bfonnstenć w Pradze (Austrja) 
fabryka eteryez. olejów, esencji, eterów, 
soków owocowych i farb.
Próby i cennik udzielają się bezpłat­

nie na żądania. Firmy z któremi meje- 
stem w stosunkach, proszone są przy 
udzielaniu rai zleceń, o podanie referen­
cji, gdyż tylko w takim razie, lub za 
nadesłaniem zaliczki, obstalunki będą 
wykonywane. 1—8 — 121i —

Do sprzedania

Suknia czarna

Wtorki i Piątki, aż do końca karnawału da­
wane będą w Składzie Win i Delikatesów 
Aleksandra Bocquet w gmachu Teatral­
nym. 2-12 — 1173 —

DOMEK DREWNIANY
jest do sprzedania.

Wiadomość: Ulica Żytnia, Nr 6 nowy. 
_________________________ —15,230—

Od kaszlu
i piersiowych słabości, 

wyrabia Apteka J. Róśyczkiego na Pra­
dze, znany od lat wielu Syr.>p i Ziółka, 
które to wraz z przepisem użycia w trzeci 
językach nabyć można za cenę: Syropu flasz­
ka 50 kop.—Żiółek paczka 25 kop.

.Kawiarnia,
Z powodu nagłego wyjazdu, jest do odstą- 

pienia

przy uliey Elektoralnej, pod Nrem 3 nowym 
naprzeciw Banku. —886—3—3

SIAJXTO
b piękne, po rs. 1 kop. 50 centnar 3 pudo­
wy, koniczyna b. piękna po rs. 1 kop. 65, a 
słoma targana po rs. 1,—dostarcza najmniej 
po centnarów 12, skład papieru A. Chodo­
wieckiego, dawniej Rakoczy, Plac Teatralny 
Nr 7. —1029—2—6

Potrzebny jest

Rządca z kaucję
rs. 500, któryby mógł zarazem prowadzić ma- 

j ły handel, stosownie do żyozema. Pawia Nr 
i 41b, u Właściciela domu. —720—2—2

31H
do sprzedania; uliea Szkolna Nr 8, mieszkania 
2,—od 10 do 12 rano. —999—3—8

' Z powoda wyjazdu, sprzedają się nowa Amo- 
. rykanska najeieńsza

do Pończoch Maszyna,
za Sto Rubli.

Uliea Orla Nr 8, na dole.
—961—8—3

pudów 10,000, jest de sprzedania. Wiadomość, 
ulica Widok Nr 5, mieszkania 9, od godziny 
12 do 5 po południu. —982-—3—3

reine des abeilLes

WIATRAK 
zwany Holenderek

' jest do sprzedania z wolnej ręki. Wiadomość 
za rogatkami Wolskiemi pod Nrem 46/3092B. 

—618—-6—6

TIOŁET
Fikrykut Ftrfia 

ftialmiy ,rm rtuuth
dwwj

225, RUE SAINT-DENIS, 225
PARIS

WYNALAZCA I JEDYNY FABRYKANT 
MYDŁA KRÓLEWSKIEGO THRIDACE 
Zalecanego przez znakomitości medyczne 

8PECYALNE ARTYKUŁY
BOKU

VIOLET
Najwięcąj w utyciu będące w Rossyi.

MYDŁO KRÓLEWSKIE THRIDACE 
MYDŁO VELOUTINE

Mydło Cesarskie Roesyjskie 
PRAWDZIWE CRfiME POMPADOUR 

łtOWl WYTWORY
EKSTRAKT . IZAMPA.KA

Z F I O Ł K ó W | CR1BPAU
IRISES DE YIOLETRE I

z San Remo i Królewskie perfumy 
Ekstrakty dla perfumowania 

Rękawiczek Koronek i chustek

Je artykuły jak i wszystkie inne pro­
dukty rochodzące z domu VIOLET znaj­
dują się w głównych składach w Rossyi 
we Francyi i zagranicą. j
ŚTRZEDZ SIĘ NALEŻY WSZELKICH 

PODRÓBEK

X 
X

X
X

W ......
kop 25. za jeden funt. 

16-0
CXXtXXXXXA

XXXXXXXXAXX7\

Śliwki "
tegoroczne,

nadeszły już do handlu

BRACI WRÓBEL
różnych gatukaeh. zacząwszy ód

- 16 —0 — 20558 —

W Zakładzie Kuśnierskim Gressa, Kozia
Nr 2A obok Poczty, jest do sprzedania

ALGIERKA
Jona ty z odnową Skunksy, wierzch suberyno- 
wy, nowa, za rs. 70, Palto z duBlonami sa 
otyłą osobę za rs. 18 i Kołnierz Tumako- 
wy z 7-u sztuk, duży za rs. -Bu. —75»—3—

Potrzebna jest

w średnim wieku, Pełka, de korepetycji dW 
ga dzieci. Krakowskie-Przedmieseie Nr 4D’ 
nowy 7; wiadomość w Cukierni P. Tourm 

—1088—8—3 .

SPECJALNA FABRYK*
Kass żelazny^ 
ogniotrwałych 

bherta Bathe
Nowy-Świat Nr 33-

Wielki wybór. Cenniki >!’.g
strowane s rozmiarami i wagą. 18-24—210^,

Magazyn PUmiennycii 
i Galanterii

S. Galie i S-ka
Nowy-Świat Nr 25 drugi dom 

od rogu Chmielnej, 
poleca: pe cenach nader przystępnych świf*’ 
nadeszło nowości, papiery listowe najpiękniej' 
czego doboru począwszy od 50-ciu kopiejek ** 
100 arkuszy i 50 kopert. Albumy, teki, tect' 
ki, portmonetki, spinki, krawaty, rozmaite g®' 
♦łowne sprzęeiki na biurka lub podarki m* 
dam i panów, wszystko po cenach nieprakU' 
kowanie tanich. —899—4—4

RS. 1O
za sążeń sześcienny drew 

sosnowych suchych, 
bez odstawy. Uliea Leszno Nr 55, wiadomi* 
u Feldfebla. —863—3—4

TRZCINA
bardzo dobra, dosyć dłnga, biała, jest 
nabycia po cenie umiarkowanej, na placu 
Jawica. Róg Szerokiej, Miłej i Dzikiej Nr

—664—6—6

do
W-
3E

Wiadomość cDa Panów

FOTOGRAFÓW.
Sklep, ebok tegoż eiemny pokoik z antresolkć 
i ex Atelier Fotograficzne, każdego eząSu 
do wynajęcia. Wiadomość u F. Woroniecki®' 
go Zegarmistrza przy uliey Czystej.

—987—8—3
Sprzedają się

MEBLE

Jest do sprzepania

rozmaitego rodzaju, aowe i używaae; Sieflj 
nikł i materace no cenach jak najniższych; 
ulica Bielańska Nr 4, » Tapicera.

—1065—3—12

Da wynajęcia zaraz
dwie Worownie i dwie Stajnie, mogą' 
oo także służyć na składy, w domu przy nh' 
ey Ś-to Krzyzkioj Nr 1339. Wiadomość u 
stróża na miejscu. —1168—1—3

Sklep Wiktuałów, 
z rekwizytami i towarem. Wiadomość w ty®' 
że sklepie przy ulicy Złotej Nr 21.

__________—1005—2—2

Dnia 7 b. m. o godzinie między 4-tą a 5-1% 
po południu skradziono z mieszkania Kupił3-' 
■a Sokołowa *a Zbornym Punkcie

damski z dewizką o dwóch kopertach, niebie' 
sk'O emaljowany, z jednej strony kawale* 
emalii ‘odłamany. Uprasza się PP. Zegaruń' 
strzow a także i Jubilerów o zwrócenie uwó' 
gi na powyższy zegarek, w razie wykryei* 
nieprawego posiadacza dać znać do mieszka' 
nia Kapitana Sokołowa za stosownem wyn‘1' 
grodzeniem. —414—3—3  

Wczoraj wieczorem na ulicy Długiej obok 
, Eldorado zgubione Portmonetkę 
i z 10 rs. pieniędznii

i imiennemi kwitami,. Pieszą o łaskawe odda-' 
nie takowej, uliea binga Nr 21, mieszkań111 
Nr 4. ’ 2—3 —1148—

Naył'O‘ij rs, 2
W dniu 22 Stycznia r. b. zginął PXESE# 

, z rassy pinczerów, koloru kawowego, uszy 1 
agon obcięte. Kto go odprowadzi pód N>‘ *’ 
ulica Nieeata Nr 5 mieszania, otrzyma p0' 
wyższą nagrodę. 2—3 — 1158 —

^361
9999

51

^
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KSIĘGARNIA
J. J. OKOŃSKIEGO

Katalogi własne pism,
1—1

przy ulicy Miodowej, 
otrzymała na skład główny

POSTĘP ROLNICZY
L . Organ przemysłowo-gospodarczy; wychodzi w Bytomiu (Szląsk) 1-go i 15-go każdego 

cs'ą«a. Cena kwartalna w Warszawie kop. 60, z przesyłką pocztową rs. 1.
l , Powyższa księgarnia przyjmuje prenumeratę na wszelkie pisma, w kraju i za 
Ian>eą wychodzące, żądającym dostarcza takowe tez żadnej dopłaty za odesłanie, na prowin- 
F‘ taś za doliczeniem kosztów pocztowych.

Książki ogłaszane przez inne księgarnie lub wydawców, po tej samej cenie dostarcza.
L. Wszelkie zamówienia i zlecenia w zakres księgarski wchodzące uskutecznia w jak naj- 

’tszyni czasie, po cenach najprzystępniejszych.
’ ’ ’ * na żądanie bezpłatnie dostarcza.

— 1066 —

Nr 55 „Biesiady Literackiej" zawiera:
« Z Warszawy. Kronikę społeczną.—Jan Matejko, studjum.— Wieś i miasto, humoreska 
(/’’Sława Prussa (z drzeworytem).—Opactwo Jana Kazimierza (z drzeworytem). —Wodo- 

Petersburgski od strony zamku (z drzeworytem). — Gra w chowanego, powieść Alfon- 
R- Karra w przekładzie Felicjana Faleńskiego. — Z Księgi Świata. — Różne wiadomości 

tytułem Okruszyny. — Kronikę 'polityczną. — Sprawozdane Towarzystwa Wzaj. kre- 
. 1 w Warszawie .— Od Redakcji. — Do tego numeru zostało dołączone premjum 
.yjn z obrazu „W ZBROJOWNI.’—Dla wszystkich prenumeratorów Biesiady w War- 
otY‘e’ na prowincji, w Cesarstwie i za granicą. Wszyscy nowo przybywający prenumerato- 

toż premjum otrzymują.
t Adres: J. Ungcr, Nowolipki Nr 3. Cena roczna w Warszawie rs. 4, na prowincji i 
^Łęsarstwie rs. 5. 1—1 — 1084 —

Warszawskim Fortecznym Zarzą­
dzie Inżynierskim

pędzie się w dniu 24 Stycznia (5 Lutego) r. b. o godzinie 10 z rana licytacja stanowcza 
J Przetargu na sprzedaż materjałów niezdatnych do użycia, pozostałych od robót w roku 
‘6 wykonywanych. Materjały te oszacowane są na rs. 162 kop. 5*/j przystępujący do licy- 

obowiązani są złożyć wadium rs. 16 wynoszące, które po skończonej licytacji uzupełnio- 
01 bye powinno w stosunku 10’/* od summy zaofiarowanej.

» Żącząey ubiegać się o kupno rzeczonych materjałów podać winni do Warszawskiego 
°*'teeznego'' Zarzadu Inżynierskiego stosowną deklarację na stemplu 40-kopiej ko wy m i przed 
^Poczęciem licytacji obejrzeć mające się sprzedawać przedmioty, po zatwierdzeniu bowiem 

*kowej żadne reklamacje i pretensjo co do wartości tych materjałów uwzględnionemi nie będą.

oszacowane są na re. 162 kop. 5*/s przystępujący do licy- 
rs. 16 wynoszące, które po skończonej licytacji uzupełnio­

ne powinno w stosunku 10*/» od summy zaofiarowanej. 
Żącząey ubiegać się o kupno rzeczonych materjałów podać winni 
znego" Zarzadu Inżynierskiego stosowną deklarację na stemplu 40-

y żadne reklamacje i pretensje co do w:-------- ,. „ „ , „ ,
Warunki licytacyjne są do przejrzenia w Warszawskim Fortecznym Zarządzie Inży- 
ini, każdodziennie od godziny 9 z rana do 3 po południu, wyjąwszy Niedziele i święta. 
1—3 — 1135 —

„ LUDWIKA SPIESS i SYNA
teatralny Nr 464/fi. obok kościoła ńw. Andrzeja

i takowy sprzedaj# we flaszkach opatrzonych firmą składu. — 17862

TRW fflffl z BERSEM
£ćłty naturalny jakoteż i biały oczyszczony

z niezawodnym skutkiem w chorobach skrofulicznych 1 piersiowych, otrzymuje ciągi®

i Magazyn Kaukaski ►
ulica Czysta Nr 2, ►

« otrzymał znowu znaczny transport Kaukazkich i Perskich jedwabnych materji. a mia- 
J nowleie: Faj, Kansas. Bursę, Aksamit, szerokie materie, Atłas na kołdry, 
I Armur na futerka, Szlafroki męzkie i różne wyroby ze srebra.—Wszystkie towa- 
» ry sprzedają się po cenach najniższych, o czem Szanowna Publiczność Jraczy się na 
1 miejscu przekonać i zaszczycie łaskawemi względami.—Magazyn mój przeniesiony 
■ obecnie z ulicy Królewskiej na Czystą.
1 ii-6 _ 1216 - Ghodżeynatów et Comp. 
»*▼▼▼▼▼<▼▼▼▼▼▼♦▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼• 

ż powodu zwinięcia gospodarstwa, jest do odstąpienia każdego czasu pod 
korzystnemi warunkami na lat dziewięć i więcej, dzierżawa folwaroAu składa- 

•® jącego się z mórg n. p. 82 wraz z nadrzeczną łąką, z odstąpieniem na gruncie
ontarzy żywych i martwych, młocarni, nadsiewów, kaucji, mebli i t. p. co przynosi przeszło 

■.<000. Gospodarstwo tak urządzone, że dziś przynosi netto przeszło 14°/# od. wyłożyć się 
i^ego kapitału, nielicząc nabiału od 12-tu krów dojnych, wyjąwszy ogolny nieurodzaj lub

; klęskę, a za poczynione nakłady, żądane jest sumienne odstępstwo., roni ark ten pod 
Tucholin v. Konie leży przy szosie Łasko-Piotrkowskiej, przy ws’ Karczmy,

codziennie przechodzi kurjerka. .1—’ — 1103 —-

FABRYKA KWIATÓW K. Ł.
Marszałkowska Nr 69.

Przysposobiła na bieżący karnawał znaczny wybór Kwiatów gustownie 
Wykończonych, podług nąi świeższych modeli paryskich, jako to: garnitury ba- 
lowe 1 ślubne, girlandy, kwiaty i t. p. . . , .

Obstalunki tak n* prowincję jak 1 do Cesarstwa Spiesznie i sumiennie wy­
konywają cię.
J5—15 Ceny stale bardzo przystępne. — 21963 —

Ulica MIODOWA., Ar 400/1, dom JW. Uessera.

S 
£ ©
© 
g
8

Stal angielska w najlepszym gatunku.
RURY zelazno kute, z mufkami do rozprowadzania pary, wody i gazu, 

wszelkieh wymiarów, poczynając od Va aala średnicy wewnętrznej. Rury te kosztu­
ją w porównaniu z rurami miedzianemi tychże samych rozmiarów, tylko połowę te­
go eo'te ostatnie.

Łączniki i odnogi wszelkich wymiarów, odpowiednie do tychże rur.
Bury żelazna kute do pary, od 3 do 24 cali średnicy, z szajbami, używa- 

je także powszechnie przy ogrzewaniu zakładów fabrycznych parą, o połowę tańsze 
od rur miedzianyeh.

Wszelkie moslążne przybory do rozprowadzania gazu, nn. beki, kraniki 
przelotne, kraniki do rurek humowych i t. p.

Bury ołowiana różnych wymiarów.
Bury ołowiana wewnątrz oynowane, cyną wykładane.
Bury oynowo różnych wymiarów,

po cenach jaknajtańszych, poleca

§

©

I
ZEL KRAFT,

B1ÓR0 TECHNICZNE, SKŁAD MASZYN i WYROBÓW TECHNICZNYCH 
DLA POTRZEB ZAKŁADÓW PRZEMYSŁOWYCH i DRÓG ŻELAZNYCH.

Egzystujące od roku 1866.
3—0 —21579—

W interesie spadku po Leonie Czarneckim 
Patronie Trybunału Warszawskiego, przed 
kilku laty zmarłym, pozostałego, potrzebną 
jest

Wiadomość
jacy się zostali Sukcessorowie po nim i gdzie 
mieszkają. Za dostarczeniem tej wiadomości, 
do kancellarji Adwokata Wrotnowskiego, przy 
ulicy Mazowieckiej pod Nr 1347 lit. d istnie­
jącej, udzielonem będzie objaśnienie co do 
spadku po tymże Czarneckim —1166—1—1

Nauczyciel
Niemiec do konwersacji, mający za sobą do­
bre rekomendacje, życzy sobie przyjąć stałe 
miejsce lub demi-place. Łaskawe oiferty upra­
sza się pod literami L. S. pozostawić w Re­
dakcji Kurjera Warszawskiego. —1048—3—3

OSOBA
wydoskonalona w kroju, krawiecczyznio i 
wszelkich robotach damskich, posiadająca wła­
sną maszynę, poszukuje zatrudnienia w domu 
prywatnym, na stałą lub przychodnią. Ulica 
Piekarska Nr 4, pierwsze piętro, na prawo.

OSOBA
w średnim wieku bezdzietna, życzy sobie przy­
jąć obowiązek do zarządu domu lub opieko­
wania się dziećmi. Wiadomość przy ulicy 
Chmielnej Nr domu 23, na dole w podwórzu. 
_______________________—1172—1—3 

OSOBA 
kompletnie uzdatniona w krawiecczyznie dam­
skiej, życzy sobie mieć zajęcie w domu pry­
watnym. Wiadomość, Chmielna Nr 22, w skle­
piku.__________________ —1196—1—1

......... ">
Obywatelka z prowincji, obecnie zamieszka­

ła w Warszawie, potrzebuje
PAVVY

z prowincji, w średnim wieku, z wykształce­
niom, do towarzystwa, zajęcia się domem, 
szycia i czytywania głośno. Osoby życzące 
tegoż miejsca raczą nadesłać adresy do Re­
dakcji Kurjera Warszawskiego pod lit. R. S.

' _____________ —1182—1—1

Młoda Francuzka,
tylko co przybyła z francji, z początkami mu­
zyki, jest do natychmiastowego umieszczenia, 
u Prof. G de Próchampe, ulica Długa Nr 
23, gdzie Eldorado.—Tamże są Guwernant­
ki i Bony franeazkie, oraz Osoby zda­
tne na godziny. —1208—1—3

Mor Stręczeń Sluż?cjcb, 
ulica Długa Nr 20 nowy, ma do umieszczenia 
sługi obojga płci z rekomendacją, z czem po­
leca się względom Szanownej publiczności.

—llt>4—1—3 W. Matyszkiewlcz.

Kantor Styczeń Slug 
przy ulicy Kapitulnej PJr 3.

JLąm honor donieść JW. i W. Państwu, iż 
do mego Kantoru przychodzą sługi, jako to: 
Kucharki dobre, Młodsze, Bony, Niańki, Go­
spodynie, oraz i Oficjaliści różni na prowincje. 
Z czem się polecam JW. i W. Państwu.

Z ffłebokim szacunkiem D. Czejkowski. 
__ —1180—1—2 

W Magazynie J. Kaczkowskiej 
ulica Marszałkowska Nr 38, dostać można 
bardzo tanio: Tarlatanu sztuka łokci 32 
za rs. 4, Welwetu bronzowogo łokieć po 
kop. 60, Welwetu cardinal łokieć po kop. 
50. Spódniezki morowo, filcowe i Szla­
froczki ranne. 3—3 — 741 —

Potrzebne są zaraz, na Stację kolei Ż. do 
Bufetu 1-ej klasey, Ł przyjemną powierzcho­
wnością

Panna Kassjerka
i Osoba w średnim wieku do tegoż bufetu, 
mogące trochę rozmówić się po rusku, za do­
brem wynagrodzeniem, uważane będą jak oso­
by z familji. Wiadomość ulica Długa w han­
dlu pod Nrem 580, od godziny 9 do 11 rano 
_______ _______________ —1098—2—3

W Zakładzie Nauki Kroju
i szycia Sukien Damskich

A. GAŁECKIEJ, 
■ulica Krakowskie-Przedmieście Nr 85, wy­
kładaną jest nauka tak ułatwionym sposo­
bem, że to, co się nauczymy w godzin sześć, 
to przez wszystkie inne wykłady, nie skorzy­
stamy przez cały miesiąc czasu, z powodu 
że to jest pierwsza nauka, napisana orygi­
nalnie i wykładana przez kobietę, gdyż do­
tychczas, wszystkie nauki były pisane przez 
męzczyzn, a tern samem nie mogły być wła­
ściwie zrozumiane.—Panie do nauki przyjmują 
się przychodnie, z prowincji zaś, na stałe mie­
szkanie.—Są do nabycia Modele, czyli for­
my na wszystkie ubiory dla dam i dzieci.— 
Wykład kroju przez A. Gałecką, kop. 50, 
można dostać także we wszystkich Księgar- 
niach. __________—826—1—3

Rsr. 3,000.
(jest do ulokowania na hypotekę domu na 

pryncypalnej ulicy. Oferty składać należy 
w Redakcji pod literami Z. X. —1209—1—1

Potrzebna jest

Summa rs. 1000
Listami Zastawnemi na hypotekę dobrą, ma­
jątku w gubernji Warszawskiej, po±Jwar= 
szawą. Adres w Kurjerze Warszawskim, pdi 
nazwiskiem Grochowski. —1097—2—3

Jest do sprzedania około

AO«»
Centnarów Siana,

dobrego i pogodnie sprzątniętego, we wsi Mie­
dniewicach, powiecie Błońskim, 6 wiorst od 
stacji Ruda Guzowska, o cenie takowego, wia­
domość w Handlu K. Kraj zyeh w Sochaczewie. 
_______________________—1176—1—3

Jest do sprzedania

4-ry duże Obrazy
olejne, w bogato złoconych rżniętych drewn. ra­
mach: Nr 1 Chrzest Jezusa Chrystusa, Nr 2 
Przyniesienie Jezusa Chrystusa przez Naj­
świętszą Pannę do kościoła, obydwa pędzla 
Mussini, Nr 3 Dwa Anioły, pędzla Ryssa, 
Nr 4 Ostatnia bitwa Hiszpanów’ z Maurami 
pod Trfiedo, pędzla Salwator Rozę. Można 
ich widzieć na Powązkach pod Nrem 49 w do­
mu W-ej Pelagji Aleksandrów, i o cenie wy- 
wydzieć, z przyczyny wyjazdu są do ’sprze­
dania —1200—1—3

Są do zbycia

Sanki nowe eleganckie, 
z orzechowego drzewa, wybite czarnym niedź­
wiedziem. Wiadomość na Włodzimierskiej Nr 
14, u stróża Walentego lub stangreta Kazi­
mierza. —1153—1—3

KANTOR
D. Korpaczewskieg-o, 

przeniesiony do własnego domu przy rogu 
Krakowskiego Przedmieścia, Trębac­
ka Nr 4. Dom ten po wyprowadzeniu się do­
tychczasowych lokatorów z dniem 1 Kwietnia 
r. b. ulegnie gruntownej restauracji. Lokale 
i Sklepy udogodnione będą do najęcia od 1-go 

I Lipca r. b. 4—10 — 948 —

000000
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LA VELOUTINE 
(WEŁUTYHA) 

jertte proszek ryiowy zaprawiony 
bismutem, 

wywiera więc zbawienny wpływ 
na skórę, 

przylega, do twarzy a *U jest 
widoczny, 

skutkiem czego, nadaje płci iwieżoii 
naturalną. 

Wynalazca KAROL PAY. ~

POMMADE SATIN 
(POMADA ATŁASOWA.) 

nadaje skórze rąk giętkołi, gładkoit 
i zabezpieczają 

ododmroienia i od wszelkich uszkodzeń 
wynikających skutkiem mrozu, - 

9, ulica de la Pair. - W PAR YŹU.

Senatorska Nr 22.

Z powodu zmiany interesu są sprzedania

W Warszawie: u pp. Sierzputowskiego 
i Wieniarskiego.

z 3-ma pokojami, w bliskości Hoteli, jest?, 
sprzedania z powodu wyjazdu, oraz For 
pian i Salopa damska. Wiadomość w ty1! 
że sklepie, Szkolna Nr 1. —1152—1^/

umeblowany, z wspólnym przedpokój, 
mym środku miasta, miesięcznie lub 
nie, do najęcia od 1-go T "* 13
Nr 3, mieszkania 16.—Ti 
łować.

Suknia czarna
welwetowa, Kaftan syberynowy modny, Loki 
czarne i ciemno blond, Chustka czarna ka­
szmirowa duża, nowa, do sprzedania. Ulica 
Chmielna Nr 24, mieszkania Nr 1, od 11 rano 
do 3 po południu. —1169—1—1

dla dwóch kawalerów z oddzielnym wchodem 
z herbatą, obiadami, usługą i meblami za 
rs. 20 miesięcznie od osoby, do wynajęcia od 
1 Lutego r. b., przy uliey Zielnej Nr 4 nowy, 
mieszkania Nr 13. Wiadomość tamże.

—1177—1—2

Są do sprzedania:
dwie Szafy sklepowe, Bufet i Szafeezka oszklo­
na, do galanterji. przy uliey Niecałej w domu 
Nr 3. Wiadomość w Dystrybucji.—1119—2—3

Wyprzedaż Wozów 
węglarskich ze skrzyniami, no­
wych,po cenach niepraktykowanie nizkich. 
Wyborna sposobność kupna dla Panów 
Składników w Składzie Wozów. 
Twarda Nr 10, lub Elektoralna Nr 
20 u Walderowieża.

4—6 — 782 —

orzechowych, Utrechtem kryty, Dywan przed 
kanapę, drugi mały, oraz kilka garniturów 
brogatelą krytych. Ulica S-to Krzyzka Nr 13, 
u Tapicera. —1214—1—6

Z powodu wyjazdu, jest do wynajęcia 41 
pierwszych dni Lutego do 1 Lipca r. b. .

wraz z pralnią prywatną, egzystujące 20 lat 
przeszło w jadnem domu, przez jedną i też 
samą właścicielkę utrzymywane. Wiadomość 
przy ulicy Śto-Jerskiej Nr 26 nowy.

—1115—2—3

Pies angielski, Wyżsi 
presse czarny, z białemi odmianami na p>%s 
z obrożką stalową łańcuszkową, nazwy 
mrod, znajduje się do odebrania przy fllJ 
Ś-to Krzyzkioi Nr 24, w składzie fortepia®* 

—1213—1—1 >

Zakład nauki Szewstwa i
DLA KOBIET J

Eugenji Pieniążek, róg Chmielnej i Brackiej ’ 
Nr 14, przyjmuje UCZENNICE na naukę | 
Szewstwa za opłata miesięczną rs. 45. I 

‘ —1151—1—3

[ Cztery włóki Lasu
. do sprzedania, blizko Warszawy. Wiadomość ;
i na Orlej Nr 3, mieszkania 23. —1175—1—3 ■

i Dwa Łóżka mahoniowe, Szu­
ba męzka szopy i Suknia

: biada tarlatanowa, tanio do sprzedania. Nowy- 
Świat Nr 33, mieszkania 12, 3-cie piętro.

—1174—1—3 j do wynajęcia zaraz przy famllji. Ulica Nowo-
I ; ^P^1 Nr mieszkania 14. —1206—1—3

W dniu 11 Stycznia r. b., t. j. we Czwar­
tek, wyszedł Chłopiec, ma lat około 14, wzrost 
średni, oczy ciemne, włosy czarne, sukienną 
kapotę czarną, na jednej ręce ma znak, że 
nie może ruszyć palcem. Ktoby posiadał o 
nim jakąkolwiek wiadomość, proszę dać znać 
pod Nr 2295, nowy 31 ulica Gęsia, do pana 
Josek Szarwar.—Nazwislao jego Szlama Szar- 
war. —1144—1—1

Do wynajęcia każdego czasu

: Plac na Skład Węgli 
i Drzewa.

Wiadomość na miejscu; Złota Nr 18 nowy, 
do godziny 11 rano. —1215—1—2

Nagrody rs. 3 
znalazcy kwitu na Rubina Retmajstra jj 
rs. 30, a niżej rs. 10, pisane było w jęzfk 
hebrajskim. Uprasza się łaskawego znal®L 
o oddanie do krawea Brengajzen przy 
Rymarskiej pod Nr 741, nowy 14. Znalajb 
z niniejszego kwitu korzystać wcale nie , 
dzie, ponieważ zastrzeżenie poczynione,

20 Stycznia w nocy o godzinie 11 na 11 
cy Długiej, przybląkał się

WIELKI PIES 
ciemno szarej maści, z czarnemi plamai»L 
kończyny uszów obcięte, znajduje się na u'.. 
Śto-Jerskiej Nr 12 ‘domu, w pierwszym r I 
dwórzu 1 sień na prawo Nr 5 mieszkania. I

PflkłSi jesfc wynajęcia, w każdym eza- 
1 vlivj sj0) dla osoby płci męzkiej lub 
żeńskiej, przy porządnej familji, z osobnem 
wejściem, suchy i widny, może być z usługą 
w razie żądania, lecz tylko dla osoby miłują­
cej spokojność i przyzwoitość. Wiadomość 
ulica Złota Nr 35, mieszkania Nr 12.

—1197—1—1

§ Pokój z Przedpokojem g 

0 frontowy, wejście osobne, do wynajęcia 0 
O każdego czasu. O
@ Wiadomość u pana Lotto, Pawia Nr © 
83ci. Tamże Szafa i Komoda mało używa- Q 

ne do sprzedania. 4—6 — 841— ©oooooooooooocoooooooo

FABRVKA ROBERTA BOHTR, 
STowy-Swiat, 38.

Piece żelazne najnowszej konstrukcji do drzewa, węgla i koksu napełniające 
Bię z wierzchu, o wentylacji i cyrkulacji. Ogień raz rozpalony stosownie do życze- 
nia trwać może jednostajnie kilka lub kilkanaście godzin a nawet całe miesią 
co i dłużej bez przerwy, wielką oszczędność opału Piece żelazne do opalania Na- 
tg, nie potrzebujące komina. 17—182 | 1100—■AAAAAAAAAAAAAÓAAAAAAAaAAAAB

X PIERZE CZESKIE I PUCH « ►

Nagrody rs. 2.
W Poniedziałek 22 b. m., na Krakowski®1!, 

Przedmieściu, zgubiony został Atestat sł*’’, 
bowy Lucjana Wojciechowskiego b. Podp1^ 
kuratora przy Sądzie Kryminalnym w Pł°®> 
obecnie emeryta, pod d. 31 Grudnia (12 S1! 
eznia) 1875/6 r. wydany. Łaskawy znała*j, 
za powyższą nagrodą raczy interesantowi z^1 
cić przy uliey Śliskiej Nr 1, mieszkania 7. i 

—1191—1—1 J

PODZIĘKOWANIE
dla Szanownej Publiczności Warszawskiej.

Dziękuję Szanownej Publiczności za względy, któremi mnie dotychczas zaszczyła, da­
rząc mnie swojem zaufaniem, oceniając starania moje w dostarczaniu Jej towaru wyborowego 
eleganckiego i dobrego i taniej jak wszędzie. Dziś mogę tylko zapewnić, że Magazyn mój’ 
został zaopatrzony na karnawałową porę w najwykwintniejsze OBIORY MEZKIE, jako to: 
Garnitury Frakowe i Garnitury Tużurkowe, a i inne Garderoby są w zapasie:

Z uszanowaniem

W majątku Wola Pękoszewska, o 1 % mili 
ed stacji Ruda Guzowska, będą na sprzedaż 
x wiosną r. b.

Flance sosnowe roczne, 
po 75 kopiejek za tysiąc. Adresować przez 
stację Ruda Guzowska. —1178—1—3

I Od 1 Kwietnia 1877 r. do wynającia y fi,. 
mu Nr 701a (71) przy uliey Leszno 1 rC’ 
Żelaznej

Wykwintne Mieszkanie
złożone z 9-ciu pokojów, oddzielnego 
szczenią dla służby, kuchni w suteren#*? 
pralni i ogródka z werendą, za wszystko^ 
1000 rocznie. Wiadmość w tymże domu w 
forze.__________________—1183—1—6

Od Wielkiej Nocy 1877 r., do wyn»j?^ 
przy ulicy Ogrodowej Nr 14 (drugi doffl ’’ 
Białej) na 1 piętrze od frontu, suche, W’11’* 
wysoki# i czyste

i MIESZKANIE, 
złożone z 4-ch pokojów, z balkonem, Prtq, 
pokoju, kuchni, piwnicy i komórki, góra wSP.#‘ 
na. Cena rs. 400 rocznie. Wiadomość u 
śeiciela tegoż domu. —1184— 

Za Żelazną Bramą, ulica Targowa, dom Fenigst eina ►
Numer 5. ►

Do nowego Składu Pierza i Puchu, nadszedł świeży transport Pierza i Pu- 
chu z Czech, po cenach o 25% taniej. ss

APFELBAUM. m P*
Pierze i Puch 25 procent taniej. § ►

T0RD-B0YAUX. - ŚRODEK NIŻOMYLNY
Dla wyniszczenia 
szczu row i myszy, 
giLiurd etc®, 
passage de 1’Ely- 
see - des- Beaux - 
Arts,17,w Paryżu 
i u wsrystkich 
aptekarzy i dro- 
gistów.

złożone z trzech pokoi z przedpokojem na p16f 
wszem piętrze od frontu, przy ulicy Kapijr’ 
nej, z meblami i wszelkiemi wygodami.
szkanie to może być wynajęte i na czas kr?! 
szy lub miesięcznie. Wiadomość przy w™ 
Kapitulnej w domu Nr 4 nowy, u stróża.

POWOŹ
mało używany, zdatny do miasta i podróży, 
z wszelkiemi rekwizytami, do sprzedania za 
cenę 225 rs. Wiadomość w Kantorze B. Ker- 
paczewskiego, Trembacka Nr 4. —1181—1—2

Z powodu wyjazdu jest do sprzedania 

Skład Węgli i Drzewa 
z kompletnem urządzeniem i w pełnem rozwo­
ju. Wiadomość ulica Nowy-Swiat Nr 50, 
stróż wskaże. —1165—1—2

Do odstąpienia
S K Ł E S’

ze sprzedażą legumin i towarów kolonialny^ 
od lat kilkunastu egzystujący, z obszerB^ 
mieszkaniem i piwnicami, przy ulicy pierwej 
rzędnej. Wiadomość w sklepie galanteryjny 
W. Skorzewskiego róg Siennej i Marsza™ 
wskiej.—1170—1—3

Jest do sprzedania

Garnitur Mebli
oraz dwie Sofy. Nowy-

Świat Nr 12 nowy, pierwszy dom za Kontrol- t 
ną Pałatą, u Tapicera, po cenie niepraktyke- 
wanej. —944—4—6 ;
" —........ ' ' ' !

Jest do sprzedania za przystępną cenę :

W Drukarni „Kurjera Warszawskiego" Plac Teatralny Nr 473 (nowy 5). 
Redaktor Wacław Szymanowski!

Zaraz do odstąpienia z powodu wyjazdu

Dwa Pokoje
i kuchnia, z piwnicą i górą. Ulica Wielka Nr 
13, stróż wskaże. —1179—1—1

Francuzka młoda, przyzwoicie wychowana, 
lub osoba po za domem mająea zatrudnienie, 
może znaleźć

Wspólne Mieszkanie 
za cenę umiarkowaną. Chmielna Nr 30, mie­
szkania 8.—Tamże 14 łokci Materji jasnej 
do sprzedania. —1207—1—2 

Zaraz do sprzedania

Sklep Wiktuałów
z pieczywem p. Łapińskiego i oświetleni* 
gazowem, odpowiednie temu są Szafy i 
ta, za eenę rs. 200. Ulica Elektoralna Nr 
nowy.__________________—1143—1—1 Jl

Z powodu wyjazdu, jest do odstąpienia I

Sklep Wiktuałów,
z wszelkiemi rekwizytami i patentem, za prd 
stępna eenę. Ulica Wronia Nr 26 nowy.

—1163—1—3 >

I Reparacje Kasi
$ wszelkiego rodzaju wykonywa 
g nie, dokładnie i tanie
I FABRYKA

I Maszyn i Narzędzi 
§ Jakóba Fajans w Warszawie 
a Danielewiczowska Nr 619/20 (5).

—0- 2288- '

jem, w sa-
> kwartal-

o Lutego. Królewska
'amże można się sio- 

—1054—3—3___________
3,O3BOKeno Ęenaypoio Bapitiaua 11 (23) Hitnapa 1877 r.

~ Wydawca Gustaw Gebethner.

Ś-to Krzyzka 21.
Chambres Garnies, z opałem i usługą 

______________—1192—1—3 
Każdego czasu do odstąpienia 

Sklepik Wiktuałów 
na rogu ulic Krochmalnej i Walieów, miej5)’ 
korzystne, warunki przystępne. —1150—1^

6-0

NADZWYCZAJ TANIO!!
KORCIKI po kop. 35, 45 i rs. 1 za łokieć dla dzieci i dla Dam na suknie.
FŁANELKI, łokieć po rs. 1. Kolory żywe, desenie gustowne. 
FLAWELE, grube a miękkie na spódniczki, w różnych kolorach.

Skład Sukna i Kortów, ulica Nowo-Senatorska Nr 8.
J. NOWAKOWSKI. _2aK3_
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